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Rozbójniczym  zaborem F i.ip in  nie dłu­
go paw iła się fum a Y ankeesów ; poznają te ­
raz, że łatw iej je  było jednem  pociągnięciem 
pióra zagarnąć, niż orężem utrzym ać. I  Kubą 
wielce się kłopocą Sankeesi, jakkolw iek prze- 
zacnym  powstańcom kubańskim  podobno ra ­
czej o dokazy chodzi, niż o obczyznę Przed 
chwilą zdawało się jeszcze, że A nglia butą 
swoją nietylko Francuzów , ale oałą Europę 
zahypnotyzow ała — ale i w  tym  względzie 
odsłania się ogrom na „zmiana dekoracyj“. 
F rancya widocznie się otrząsa z rzuconych 
na nią przez John Bulla uroków, a to nie 
dlatego, iżby je j  własne cugle ^potęŻL.ały.

Paryzki Figaro donosi: „Rokowania m ię­
dzy F rancyą  i Anglią co do spraw  teraźn ie j­
szych, poczęte przed trzem a tygodniam i, we­
szły w ikres nowy. W skutek wielkiej rozpra­
wy, ja k ą  przed kilkim p .dniami w fr&ncuz- 
kiej izby posłów toczono, a szczególnie wsku­
tek  wywodów min stra Delcasse, nastąpiło 
widoczne uśmierzenie i rokowania przybrały  
-znamię, upraw niające do najw iększych na­
dziei co do ostatecznego w yniku. Domysły, 
do k tórych  prowadzić m usiały artykuły  p ra­
sy angielskiej, tudzież ogłoszenie angielskiej 
księgi b łękitnej, mianowicie że będą per- 
trak taoye także co do M adagaskaru i Nowej 
Fundlandyi, narazie się nie spraw dziły . N a- 
razie gabinet angielski nie wdrożył żadnych 
pe-sraktacyj co do ty ch  dwóoh punktów 
W ntępne omawiał a dotyczyły wyłącznie 
spraw y afrykańskiej, t. j .  tych  punktów, 
które się w;ążą z finalnie ju ż  załatw ioną 
kw estyą faszodzki*. Innem i słowy, toczy się 
rzecz o położenie w okręgu Bah~-el-Grhazalu 
i o pozycye obu mocarstw nad dopływami 
jfilu  _  a wszystko zapowiada, że się ju ż  
uniknie wszelkiego nowego konfliktu".

A rtyku ł ten Figa a uw ażają powszechnie 
j a  odpowiadający stanow i rzeczy, i sądzą, że 
Figaro co do końcowej nad^ie1 swojej się nie 
.tawiedz’-', y s z y stkń d*h«w»ił* iauouzkie  
przem aw iają za ustąpieniem  F rancy i w Afryce 
Środkowej Ale wraz połoźenieby się zmieniło, 
gdyby  A nglia w ystąpiła z jakow em i preten- 
syami także co do M adagaskaru Nowej F u n d ­
landyi. Z całym  naciskiem  podnosi prasa 
francuzka. że co do Nowej F undlandyi F ra n ­
cy* m a stare, poręczone prawa, i stanowczo 
oSwiadoza, że F rancya  absolutnie odrzuci 
wszelkie chimeryczne żądania Anglii, a prze 
dewszystkiem  co do M adagaskaru.

W e F rancy i wywołały oburzenie szyder­
stw a pism zwłaszcza niemieckich, że zatrąb iw ­
szy wojowniczo, nagle do odwrotu trąbi. J e ­
żeli rząd  francuski p rzy tłum ił swoje uczucia 
i w selkiego uniknął starcia — powiada prasa 
franouzka, to  jedynie  dlatego, że w s z y s t ­
k i e  m o c a r s t w n  e u r o p e j s k i e  w prost 
ńm doradzały ostrożności, albowiem będzie 
m ożu w danym  razie w s p ó 1 d i e uzyskać sa 
tysfakcyę ze strony Anglii.

T ajem n;cze te  napom knięcia polegają 
widocznie na  stanowisku, jak ie  m ocarstwa 
europejskie zajm ą w razie, gdyby A nglia za­
żądała form alnego uznania swojej hegemonii 
w Egipcie. Może gabinet paryski posiada już

obowiązujące przyrzeczenia m ocarstw  w tym  
względzie, a może prasa paryska tylko tak  
udaje. W Paryżu sądzą, że porozum iała się 
Anglia z Franoyą i że -  a n ik t w Europie nie 
wierzy w to — czego się niektóre sp rzy ja ją­
ce Anglii pisma paryskie spodziewają — m 'a- 
nowicie jakoby  się już zanosiło na finalne 
porozumienie anglo-francuskie, ewentualnie 
przeciw całej E u ro p ił lądow ej. A nadto  je ­
żeli F rąncya je s t  obojętną co do obszarów 
nad Bahr-el Ghaz&lem, to może dlatego, że 
jeszcze Abisynia ma wiele do powiedzenia 
względem  udania s:ę afrykańskich planów 
Anglii i w tej m yśli F rancya  czyni zarzą­
dzenia.

W A nglii sądzą teraz, że wcale niepo­
dobna polegać na tym  duchu niezwykłego 
um iarkowania, jak ie  się przebijało  z rozpraw 
francuskiej Izby posłów nad polityką zewnę­
trzną ; że F rancuzi chcą owszem tylko zy­
skać na czasie. Przypom inają sobie, że w ze­
szłym  roku hr. M urawiew baw ił w Paryżu 
w chwili h istory i faszodzkiej, i że wówczas 
radził gabinetowi francuskiem u, ażeoy unikał 
wszel iego jaw nego konfliktu z Anglią, na 
każdy sposób do chwili, gdy  R osya pokońćzy 
sw ojr przygotow ania w M andżuryi i na g ra­
nicy A fganistanu. Coraz bardziej podejrzyw a 
Anglia Rosyę a przeto i Francyę. W  Anglii 
m ałe wrażenie wyw arły zaprzeczenia peters­
burskie, jakoby R osya zaw arła przym ierze z 
emirem afgańskim  ; ciągle podnosi p rasa  an­
gielska fakia, dowodzące, że ta jn i ajenci ro- 
syjscy ag itu ją  nietylko w A fganistanie, ale 
nawet w Indyach. Mniej zasługu ją  na w iarę 
pogłoski, jakoby  rosyjski m inister w ojny Ku- 
ropatkin — pomimo rozbrojnych intenoyj ca­
ra  — z całą energią przygotow ał się do woj­
ny z Anglią.

W  Londynie zgoła n :e w ierzą pogło­
skom o jakow em ś naprężeniu między wielką 
republiką europejską a cara tem ; ire  w ierzą 
w obecne pojednawcze usposobienie F rancy i i 
posądzają ją , że z um ysłu, dla pewnych ta j­
nych planów, przewleka rokowania z Anglią. 
U trzym ują, że podejrzenia te  m ogłaby F ra n ­
cy* usunąć dopiero wtedy, gdyby się do ja k  
najrychlejszego porozumienia gotową okazała. 
To oeź A nglia wcale nie m yśli o rozbrojeniu. 
Rozpuściła wprawdzie m ajtków  pierwszej e- 
skadry rezerwowej, ale polecając im zarazem , 
aby na  pierwszy dany znak byli gotowi po­
wrócić na  swoje okręty. A że ci rezerwiści 
m ieszkają na południowem pomorzu Anglii, 
więc w 48 godzin byłaby eskadra rezer­
wowa gotow ą do odpłynięcia.

zadzsme
w sprawie agitacyj politycznych.

Ostd. P.undsoMn ogłasza następujące 
rozporządzenie m inisterstw a sprawiedliwości 
do wszystkich nadprokuratoryj i prokuratoryj 
państw a oraz do sądów wyższych krajowych, 
a za ich pośrednictwem  do wszystkich sądów 
I in s ta n c y i:

„Jest faktem  powszechnie znanym , że 
walki pobtyczne oddaw na przekroczyły g ra ­
nice ciał reprezentacyjnych, wcisnęły się g łę ­
boko w życie ekonomiczne i społeczne i we­

szły na  pola, które dotycnczas były  widownią 
tylko pokojowego współdziałania interesow a­
nych stron, ograniczonego do rozw iązyw ania 
m oralnych i m ateryalnyoh przeciwieństw. Pod 
wpływem lekkomyśln ’ agitacyi, k tó ra  dla u- 
trzym ania swej egzystenoyi potrzebuje walki 
i z przestrachem  cofa się przed każdą m yślą 
o pokoju, szerok e warstwy ludności podbu­
rzone i podniecone stanęły  Wprost wrogo wo­
bec siebie. Lekceważyć fcen doniosły a nie­
zdrowy objaw  w życiu publicznem , byłoby 
niewątpliw ie zaniedbaniem , c.ężkien przew i­
nieniem  w k“ Idej gałęzi państwowej adm ini- 
stracyi.

„Dlatego i na prokuratorye państw a spa­
da konieczny obowiązek przestrzegar a, w do­
brem zrozum ieniu swego zadania i zakresu 
swego działania, ze wszystkich sił, -źby z ich 
strony nic nie zaniedbano, co prowadzić może 
do złagodzeń1* i w yrów nania przeciw cństw  i 
do u to row an i. drogi norm alnym , pokojowym 
stosunkom. N aruszanie pokoju w życiu publi­
cznem rozw ija się jakby  w edług ułożonego 
z góry planu. Podburzania i wzajem ne rek ry - 
mimacye w prr,sie zaczynają sprowadzać roz­
k ład  w spokojnem 'dotychczas pożyciu, na 
polu narodowem, wyznaniowem i społecznem.

„A gitaoya rozpoczyna od napaści ńa po­
szczególne osobistości i rozszerza nienawiść 
na całe stany, całe zawody i klasy społeczne, 
a skoro szerokie warstwy uznane zostaną 
przez jak ie  słowa . pism a i za dostatecznie 
przygotowane do czynnej walki, nie cofa się 
naw et przed czynami gw ałtu, objaw iającym i 
się w ekscesach — przed naruszaniem  cu­
dzej własności i bezpieczeństwa osobistej o 
przeciwników. Do tak ich  aktów gw ałtu  zna- 
leśó można zawsze chętne, a bezmyślne indy­
widua.

„Fakt, że na czele takiego ruchu, służą­
cego nierzadko celom osobistym, m ateryal- 
nym  i m oralnym, s ta ją  czasem osobistości 
z tak  zwanej inteligemcyi, nie po winian za­
ćmiewać sądu przy ocenianiu bezpraw ia tego 
ruchu."
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Rozporządzenie stwierdziwszy, że szersze 
koła ludnoś ii d a ją  się powodować agitato­
rom, przedewszystbiem  u legając :oh terory- 
zmowi, podnosi, iż w edług dotychczasowych, 
doświadczeń w ystarcza często energicznie 
w ystąpienie władz, * by te n  teroryzm  złamać, 
a obałam uconą część ludności doprowadzić do 
opam iętania

„Drogi do zw alczania tak ich  prądów — 
tw ierdzi dalej m inisterstw o — są dw ojakie: 
prew encyjne i rep rn y jn e . Co do sposobów 
prew encyjnych, zadaniem  policyi prasowej 
będzie w ystępować przeciw wszelkim a rty k u ­
łom w prasie, których celem — w j  akiej bądź 
postaci — je s t  w ytworzenie w rjg ich  sobie 
stronnictw  wśród mieszkańców państw a, lub 
które podniecają te przeciw ieństw a i p rzy ­
czyn iają  się do ich rozwoju.

„Tam, gdzie § 302 u. k. zostaje przekro­
czonym, należy przypomnieć rozstrzygnięcie 
trybunału  najw yższego i kasacyjnego z dnia 
27 października 1896 r,, a na wszelkie błędne 
;n terp retacye  stw ierdzać, że ustaw a karna nie 
może w podobnych w ypadkach stanowić ża ­
dnej dostatecznej ochrony."

„Co się tyczy  represyjnej działalności 
prokuraloryi, zastępcy je j nie powinni zanied­

bać, aby zwrócono baczną uwagę na wszelkie 
głosy o w ypadkach zagrożenia i naruszenia 
pokoju powszechnego, a zwłaszcza o zw alcza­
niu mnie^ izośoi przez większość. G dyby głosy 
te  przybrały  charak te r gw ałtow nych enuneya- 
cyj, interes pryw atnych osób poszkodowanych 
należy uważać za schodzący się w tym  w y­
padku z dobrem powszechnem, a tak i po­
dwójny atak  na dwie identyczne kwestye 
prawne, spotkać się winien z s irowszem niż 
w norm alnych stosunkach potępieniem.

„"W znacznej części zdarzających się w y­
padków tego rodzaju, stosowanie § 87 ust. k. 
o zbrodni gw ałtu  publicznego przez czyny 
złośliwe, popełnione w szczególnie niebezpie­
cznych stosunkach, stanowi najw łaściw szy 
środek represyjny, k tóry  nietylko uznaje nie- 
bezpieczneństwo istn iejących stosunków, lecz 
także uwzględnia niebezpieczeństwo dla życia, 
zdrowia, całości osobistej i własności, mogące 
wyniknąć z karygodnego czynu. Dlatego n a ­
leży stanowczo i świadomie w tym  duchu za­
jąć  stanowisko, nietylko przy badaniu tego 
rodzaju przekroczeń, lecz także przy wnosze­
niu oskarżenia.

„Również przez wyzyskanie wszystkich 
środków prawnych, należy starać  się o zasto­
sowanie sałej sur iwości praw a. Ale przed k a r­
cącą sprawiedliwością postawić należy nie­
tylko narzędzia wykonujące, lecz także w spół­
w innych tudzież uczestników m oralnych i in­
telektualnych i dlatego we w szystkich wy­
padkach należy dążyć z całą energią do zba­
dania imoyatorów. N adprokuratorya wreszcie 
winna śledzie bacznie wszelkie objaw y tego 
rodzaju w całym  swoim okręgu, aby jeszcze 
przed wpłynięciem  doniesień karnych, można 
było wdrożyć potrzebne czynrości urzędowe 
dalej zaleca się nadprokuratoryom , aby wpro­
w adziły szczegółową ewidencyę wypadków 
karnych, przew idzianą w § 32 procedury 
ka rn e j.

„O początkach i wyniku ważniejszych 
wypadków należy zdawać spraw ę m inister­
stwu sprawiedliwość Na końcu roku przed­
łożyć nadto  nąleży m inisterstw u ogólne spra­
wozdanie".

Areszt śledczy.
Lwów 3 lutego.

Procedura karna zna w § 175 tylko czte­
ry wypadk w których areszt śladczy może 
być zarządzony : 1) gdy podejrzany o zbro­
dnię lub w ystępek zostanie schw y tany ' na  go­
rącym  uczynku, 2) gdy czynił przygotow ania 
do ucieczki lub je s t  o ucieczkę podejrzany, 
3) gdy s ta ra ł się wpływać na świadków lub 
utrudnić śledztwo, albo gdy zachodzi uzasa­
dniona obawa, że stać się może, 4) gdy szcze­
gólne okoliczności uzasadniają obawę, że ob­
winiony powtórzy czyn dokonany lub wykona 
czyn usiłowany.

Owóż prócz w ypadku 1), który  jest kon­
kretnym , pozostałe trzy  d a ją  możność zam­
knięcia w wl ęzieniu śledczem każdego obwi­
nionego, gdyż w ystarcza „uzasadniona oba­
wa" iż będzie u trudn ia ł śledztwo, że um knie 
itp. To też od dawni, m nożyły się skargi na 
nadużycia w tym kierunku się zdarzające.

Aby tem u tam ę położyć, m inister sprawiedli­
wości w ydał obecnie okóln’k do wszystkich 
sądów apelacyjnych tej treści:

Tern złem, na k tóre powszechnie i od 
dawna słychać skargi, jefli w w ykonyw aniu 
sprawiedliwości karnej więzienie śledcze i wię­
zienie tak  zw. ochronne tj. zabezpieczające 
albo przed ucieozką delikw enta, albo przed 
utrudnianiem  śledztw a przez niego. Stoso\ra­
nie w praktyce przepisów proceduralnych o 
więzieniu śledczem, przepisów, które wedle 
zasad teoryi procesowej praw a karnego um ie­
szczone zostały w procedurze jako  w y j ą t k o ­
we  w ypadk’, mogące zajść w toku pościgu 
sądowego za jak ąś  zbrodnią — grozi ogółowi 
ciągłem  niebezpieczeństwem, że w praktyce 
zatrze się różnica m iędzy tern, co ma być 
w yjątkiem , a tem , co powinno być regułą.

Czy owo niebezpieczeństwo istotnie, n a ­
wet w obecnej chwili je s t  powodem j  ikichś 
niekorzystnych objaw ów i ozy sk trg i i zaża­
lenia na ten stan, znowu obecnie głośno po­
w tarzane, dałyby się w ogóle oprzeć na cy­
frowych dowodach — tego z zupełną pewno­
ścią nie będzie m ożna skonstatować dopóty, 
dopóki nie zostano opracowane w ykazy są ­
dowe co do tej kwestyi, wykazy, m ające o- 
becnie inną formę niż dawniej.

Przed upływ em  dłuższego czasu nie bę­
dzie zw łaszcza można przeprowadzić porówna­
nia między stosunkam i dzisiejszym i w tej 
mierze, a minionymi — tak  czy owak je ­
dnak stróżowie sprawiedliwości nie m ają  
praw a nie zwracać nw agi na  wspomniane 
skargi.

Skargi te  da ją  się słyszeć nie na sam 
tylko c z a s  t r w a n i a  aresztu, ale i w ogóle 
na  s a m o  n a k ł a d a n i e  aresztu. Co do cza­
su trw ania aresztu, to  bez obawy pomyłki 
można skonstatować, że dzisiejsze stosunki 
coraz są lepsze w porównaniu z daw niejszy­
mi. Jeżeli sądy e n e rg ie z re  i w ytrw ale i na­
dal dążyć będą do skrócem a czasu aresztu, 
to uczynią tylko zadość praw a — sam a bo­
wiem ustaw a w § 19u p. k. powiada, iż sam 
przez się narzuca się wszystkim  władzom, 
m ającym  udział w  procesie karnym , obowią­
zek działać tak, aby areszt śledczy ja k  n a j ­
b a r d z i e j  s k r ó c i ć .

Co do skarg  na samo nakładanie are ­
sztu, to można im w ten  sposób zapobiec, że 
sądy będą p i l n i e  b a d a ł y  i r o z w a ż a ł y  
o g ó ł  t y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  m o g ą  
z a d e c y d o w a ć  o n a ł o ż e n i u  a r e s z t u  
t. zw. ochronnego i śledczego. J e s t  zwł&szoza 
rzeczą godną polocenia, w  razie, gdy ju ż  u- 
więziony delikwent odstawiony zostanie do 
sądu, natychm iast zbadać te dane, k tóre de­
cydują o dalszem postępow aniu sądu i decy- 
zyę taką  powziąć, bo w arunki od k tórych  za­
leży areszt prew entyw ny n a  p o l i c y i ,  nie są 
identycznym i z w arunkam i s ą d o w e g o  ta  
kiego aresztu. Nie m ożna zaprzeczyć, że je s t  
rzeczą tru d n ą  zapobiec tym  błędom, które się 
w tym  względzie trafia ją  i k tóre są skarg 
przyczyną.

Trudności owe wypływają tak  z charak­
teru i celu przepisów ustawy, wydanych w tej 
mierze, jak  niemnięi też i z ułomności ogólno­
ludzkiej tych, co przepisy owe powołani są 
wykonywać. Pomiędzy z b y t  b o j a ż l i w e m  
stosowaniem przepisów z jednej strony, a 
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PRZYGODY

Ifffiifwi |emia.
Na tle wojen napoleońskich

napisał

C O N A N  D O Y LE.

Z angielskiego Wmni czyf 8 t. Otirinowakl.

(Ciąg dalszj).

Nie jest to bowiem moim zwyczajem  le­
żeć ja k  dochodzący koń, k t ó r y  czeka tylko 
n a  tonow ała  z obuchem. Obmacałem naprzód 
sznury krępujące mi nogi, następnie próbo­
wałem  popnśt L węzły na łokciach, a tymoza 
gem oglądałem  się dokoła, czy nie odkryje 
czegoś, coby mi było pomocnem.

Przekonałem  się w  tej chwili o jednej

rzeczy. H uzar bez konia je s t  tylko pół czło­
wiekiem. A tu  widziałem  w pobliżu drugą 
m oją połowę, konia, gryzącego traw ę o trzy ­
dzieści kroków odemnie.

Teraz nastręczała się druga uwaga. Dro­
ga, k tórą przebyliśm y przez góry b y ła  tak  
stromą, że chcąc ją  przebyć, trzebaby było 
prowadzić konia piechotą i 10 z w ielką ostro ­
żnością ; za to z przeciwne^ strony otw ierała 
się droga wygodna, prowadząca po łagodnym  
spadzie na dolinę.

Ach, gdybym  m iał nogi w strzem ionach 
a szablę w rękn, jednym  skokiem w yrw ał­
bym się z mocy tego górskiego robactwa.

Takie przychodziły mi myśli, podczas 
gdy próbowałem  rozplątaó węzły sznura. 
W  tem  wyszedł herszt z groty i poszeptał 
coś z porucznikiem, stękającym  u ogniska, na 
co ten potw ierdzająco sk inął głow ą i zmie­
rzy ł m rie  z podełba. Przem ów ił coś potem do 
bandy, co p rzyjęto  burzliw ym i oklaskam i i 
śmiechem wśród wrzasków.

To nie w różyło nic dobrego. Jed y n ą  po­
ciechą dla mnie było, że uwolniłem  ręce do 
tyia, że mogłem tem  teraz  z łatw ością w y­
sunąć je  ze sznurów. Lecz z nogam i r  e dało 
się nic źrebić, gdyż każdy ruch  u rażał dawną

ranę tak  dotkliwie, że kąsać m usiałem  wąsy, 
aby nie krzyknąć. Leżałem  więc spokojnie i 
czekałem, co się dalej stanie.

Zrazu nie rozumiałem, co znaczą ich ru ­
chy. Po chwili patrzę, jeden  z opryszków 
drapie się na szczyt wysokie; lecz młodej 
jeszcze sosny * przyw iązuje do szczytu joden 
koniec liny. W ten  sam snosób przyw iązano 
linę do drugiego drzewa n a  przeciw nej stro­
nie polany. Dwa końce powroza spuszczały 
się teraz na dół i z bijącem  sercem ciekawie 
śledziłem, do czego to miało posłużyć. Cała 
zgraja  uczepiła się teraz jednej liny i poczęła 
ciągnąć tak , że drzewo zgięło się wpół. Linę 
przyw iązano do pnia, aby drzewo utrzym ać 
w tem  położeniu. G dy z drugą sosną zrobio­
no to samo, szczyty obu drzew zbliżyły się 
praw ie do siebie; chociaż odskoczyłyby od 
siebie, ja k  każdy zrozum e, gdyby przecięto 
sznury.

Teraz odgadłem  ju ż  dyabelski plan tych  
łotrów.

— Z daje  m i się, że jesteś  silnym  męż­
czyzną, pułkowniku — zagadnął mię herszt, 
zbliżając się kn m . t.

— Jeżeli będziesz tak  uprzejm ym  kazać

zdjąć sznury, pokażę, ja k  jestem  silnym 
odparłem.

— My ciekawi 'esteśm y zobaczyć, czy 
jesteś m ocniejszy od tych  dwu drzewek — 
ciągnął. — Zam ierzam y uwiązać do każdej 
tw ojej nogi po jednym  końcu sznura i puścić 
drzewa. Jeżeli jesteś mocniejszym od nich, 
to natu raln ie  nic ci >ię nie s ta n ie ; jeże li 
z drugiej strony drzewa okażą się silniejsze, 
w takim  razie, pułkowniku, pozostawisz nam  
po sobie pam iątkę po obu bokach naszej m a­
łej polany.

Mówiąc to śmiał się , a jem u  wtóro­
wała, ryhocząc cała banda.

Jeszcze dziś, gdy mię opadnie m elan­
cholia, albo gdy mi powtorzy się litew ska 
febra, widzę w gorączce to koło azikich, opa­
lonych twarzy, ich krwiożercze ślepia i pło­
mień ogniska, oświecający ich białe tygrysie 
zęby.

Dziwna rzecz, ja k  prawdziwem okazało 
się w tej chw ili tw ierdzenie, które słyszałem  
nieraz, że w tak ie j chwili zm ysły człowieka 
s ta ją  się nadzw y >zaj ozułe. Jestem  mocno 
przekonany, że n igdy nie oije tętno  życia 
ta k  raźno, tak  przenikliwie, ja k  w chwili

kiedy człowiek widzi przed sobą nieuchronną
smierc.

Z każdej trzaski do latyw ał mię zapach 
żywicy, najdrobniejsze źdźbło leżące na z ie­
mi rozróżniałem  dokładnie, najlżejszy szm er 
gałęzi dochodził mi do ucha, j  ak n igdy  przed 
tem. T ak  więc, p: arwej nim  ktokolwiek mógł 
to zauważyć, usłyszałem  daleki jednosta jny  
tę ten t jeszcze w chwili, zanim  hersz t prze­
mówił do mnie Odgłos ten  zbliżał się jednak  
coraz bardziej.

Zrazu był to g łuchy jak iś  pomruk, lecz 
w chwili, gdy skończył mówić, gdy poczęto 
rozwiązywać mi pęta, aby mię poprowadzić 
na m iejsce stracenia, rozróżniałem  ju ż  w y­
raźnie, ja k  n igdy  nie zdarzyło mi się w ży­
ciu, uderzenia kopyt końskich, dźwięki łań- 
enszków uzdy i brzęk pałaszy o żelazo ostróg. 
Czy mogłoż to być, abym  ja , k tórym  od chło­
paka służy?’ w wawalery:, pom ylił się, sądząc, 
że to jeźdźcy w m arszu?

(C. d. n.)

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale n(v|npn n> m  
i wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, PUM W nlolLlul njllUntl MIKOŁAJ LUDWIG
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z b y t  p o c b o p n e m  z d r .g ie j,  właciwa miara 
sama się znajdzie.

Z jednej strony dyrektywę dla odpowie­
dzi na pytanie, jaką  należy obrać drogę, tw o­
rzy wprawdzie sam cel nałożenia aresztu, a 
mianowicie wzgląd na zapewnienie powodzenia 
pościgowi karnemu — ale z drugiej strony nie 
powinien też zupełnie bez wpływu pozostać 
w z g l ą d  n a  o s o b ę  ś c i g a n ą  i j e j  z a m o  
i  n o ś ó, któryto wzgląd zawsze mieć winny 
na pamięci władze, zwłaszcza te, które przed­
siębiorą jaką publiczną czynność.

Zasada wolności osobistej również po­
winna być położona na w agę przeciw wspo­
m nianem u wyżej celowi aresztu, a niem niej 
i wzgląd na to, że przecież areszt w każdym  
bez w yjątku  w ypadku w yrządza szkodę je ­
dnostce ekonomicznej, a tern samem  niety lko  
interesow i pryw atnem u, ale i ekonomicznej 
organizaoyi ogółu, której owa jednostka  jes t 
częścią. A przecież nie należałoby bez przy­
czyn niew ątpliw ie koniecznych wdzierać się 
w te sfery częścią idealnej, częścią zaś ma- 
teryalnej natury . W  tych  w ypadkach, w któ­
rych się nasuw ają  wątpliwości, to wzgląd na 
indyw idualne stosunki danej osoby, dać może 
nierzadko właściwą wskazówkę, a niezaw- 
sze i niekoniecznie w skutek tego losy samego 
pościgu karnego będą podane w niebezpie­
czeństwo.

Z tym i to ogólniejszej na tu ry  względa­
mi równocześnie trzeba badać i rozważać 
niebezpieczeństwa, przewidziane przez proce­
durę karną w ustępie 2, 3 i 4 pąrag rafa  175, 
którym  ma areszt zapobiec, a wspomniany 
ju ż  obarakter w yją tku , nadany tym  przepi­
som, pow inienby być gw arancyą pewności, iż 
w  r a z a c h  w ą t p l i w y c h  dane będzie 
pierwszeństwo i n t e r p r e t a c y i ,  o g r a n i ­
c z a j ą c e j  w arunki aresztu.

Gdy zachodzi niebezpieczeństwo uciecz­
ki delikw enta, albo gdy się można jej oba­
w iać (ustęp -  § 175 proc. kar.) nie należy 
zapominać o tern, iż o n iej po najw iększej 
części tylko wówczas może być mowa, gdy 
grozi istotnie taka  zm ianą m iejsca pobytu, 
k tóraby  ju ż  nie pozwoliła na skuteczny po­
ścig karny.

Sam a natom iast zm iana m iejsca pobytu 
i w ypływ ająca z niej obawa, iż pościg bę­
dzie u trudn iony  — nie może jeszcze nabrać 
znaczenia okoliczności decydującej.

Tem u n i e b e z p i e c z e ń s t w u ,  aby po­
sądzony n i e  w p ł y w a ł  na swoją korzyść 
n a  ś w i a d k ó w  (ustęp 3) możua zapobiec 
przez to, że się przyspieszy ściąganie pro to­
kołów i stw ierdzenie faktycznego stanu rze­
czy, a w ustępie 4 cit. przew idziana o b a w a  
niebezpieczeństwa, iż obwiniony czyn ju ż  raz 
przez siebie dokonany powtórzy, albo też czyn 
któ ry  wykonać usiłow ał lub k tórym  groził, 
istotnie wykona, nie może negować tem u u- 
stępowi c h a r a k t e r u  w y j ą t k u ,  nadanego 
m u ju ż  przez samo brzm ienie ustaw y, a zwła­
szcza przez odwołanie się je j  do „s z c z e g ó l ­
n y c h  o k o l i c z n o ś c i "  które takie właśnie 
a nie inne rozum ienie tego ustępu uzasad­
n ia ją . I  p rak tyka  nie powinna odbierać tego 
charakteru  owemu ustępowi.

Po zebraniu wszystkich uw ag poprzed­
nich, w yłania się z nich stanowcze życzenie, 
aby nak ładan ie  aresztu śledczego i tzw. o- 
obronnego nietylko było zależne od w ypeł­
nienia wszystkich form alnych warunków  — 
co się samo przez się rozumie — ale i pod 
m erytorycznym  względem  zgodne było z ty ­
m i okolicznościami, k tóre jedyn ie  mogą u- 
sprawiedliw ić zastosowanie tego środka pro 
cesowego.

l uujdi nmm mmi
Lwów 3 lutego.

(Jeszcze nieco o Jigiaeh Srulów Itziglebenów).
Z poprzednio przytoczonych obrazków 

m ógłby ktoś' sądzić, iż tylko w kategoryi 
handlu towarów łokciowych dzieją się takie 
oszukańcze nadużycia Doświadczenie poucza 
nas jednak, że Itziglebenow ie um ieją w podo­
bny sposób wyzyskać wszelkie pola handlu  i 
przem ysłu. W towarach łokciowych zdarza 
się to częściej, albowiem austryaoki przem ysł 
tkan in  zna jdu je  się od kilku la t w ciężkich 
w arunkach bytu, w jak im  go postaw iła kon- 
kurencya przem ysłu niemieckiego i z tego 
powodu fabrykanci lekkom yślnie kredy tu ją, 
aby wyroby swe sprzedać i usunąć zastój.

Dowcipni Itziglebenow ie um ieją jednak  
w szystkie pola wyzyskać. Przyznać jed n ak  
należy, że żydzi wicej od nas p racu ją  a mniej 
na swe potrzeby życia w ydają. Nie przeszka­
dza to im jednak , aby nie łączyli się z ru ­
chem socyalistycznym  i propagow ali na zgro­
m adzeniach socjalistycznych  postulatów  o- 
śmiogodzinnej pracy i m inim alnej płacy itp. 
gdy równocześnie sami m ają  swe przedsię­
biorstw a o tw arte od godziny 6 rano do 12 
godziny w nocy a swym pomocnikom płacą 
po 40 ot. tygodniowo, a nazyw a się ju ż  wca­
le dobrze, jeże li k tó ry  płaci 5 zł. m iesięcznie 
bez w iktu i m ieszkania. Tak i współpraco­
wnik lub pracowniozka, kupuje sobie kw a­
terkę bobu gotowanego i gdy kw adrans ude­
rza na  ratuszu  spożywa jeden  bób. P łaca  ta ­
ka w ystarczyć im nie może, muszą więc o 
dalsze dochody sam i się starać  i skwapliw ie 
ofiarują się do odniesienia do domu tow aru

zakupionego a potem natrę tn ie  egzekw ują ho- 
norarya za swą fatygę.

Jak  historyczny E zau za m iskę socze­
wicy oddał swe pierworodztw o Jakóbowi, 
tak  przodkowie nasi lekkom yślnie, wydali 
przem ysł i handel to źródło bogactwa naro­
dów w ręce przybyszów żydów. Nie było w 
naszym  narodzie rodzimego handlu i prze­
mysłu a dopiero w czasach porozbiorowych 
najprzód Ormianie i Niemcy a po nich do­
piero Polacy i Rusiui do tych  zawodów zw ra­
cać się zaczęli, ale Polacy i Rusini nie odzie­
dziczyli po swych przodkach potrzebnego 
sprytu, gdy  przeciwnie żydzi posiadają już  
ten spryt dziedzicznie, jeszcze od swego pa- 
tryarchy , kióry ub rał na się baranią skórę, 
aby oszukać własnego ojca i uzyskać od n ie­
go błogosławieństwo a potem  pstre gałązki 
rzucał przed stadem  owiec, aby się pstre o- 
wieozki rodziły.

Przed 30 la ty  pracowałem  jeszcze jako  
pomocnik u jednego z Porehalskich przy  ul. 
Krakow skiej, przy której to ulicy podtenczas 
istn iały  4 firmy chrześcijańskie z tow aram i 
korzennemi. Z mego lokalu handlowego m ia­
łem sposobność obserwować dwóch początku­
jących  Itziglebenów, k tó rzy  na przeciwnej 
stronie ulicy m ałe kram iki urządzili. Jeden  
z nich założył kram  z przyb jram i do pisania, 
drugi kram ik z tow aram i spożywczemi.

Od godziuy 6 rano do późnej nocy mo­
żna było widzieć oboje małżonków w j e ­
dnym i drugim  kramie. Jedno z niob zawsze 
stało na progu sklepiku, naw ołując przecho­
dniów. Po paru  latach  Itz ig leben  przeistoczył 
swój kram  w antykw arnię, obecnie zaś syn 
założyciela posiada dużą antykw arnię, a po­
nieważ był również nakładcą kalendarza prze­
zwał się księgarzem  — postarał się, że został 
w ciągnięty w listę rzeczoznawców zawodo­
wych do oceniania wartości starych  książek 
i posiadam w ręku dokum ent na którym  pod­
pisał się j a k o : „ck. oceniciel sądowy“ za ten  
jednak  dodatek „c. k .“ został przez władzę 
wezwanym do porządku.

W  drugim  kram ie zauważyć było mo­
żna dwie głowy cukru, ja ja ,  cy tryny , powi­
dła, masło, a na pace duży syfon z wodą so­
dową i n iby sok m alinowy. P rzed kramem 
zaś, na progu, sta ła  skrzynka z kw arglam i 
ołumunieckiemi na k tórej siadyw ała Srulowa 
i naw oływ ała do sklepiku przechodzące słu­
żące, trak tu jąc  je  wodą sodową i dopytująo 
za ozem idzie. G dy sługa tłum aczyła, że ka­
zano je j kupić kaw y lub ryżu w jednem  ze 
sklepów chrześcijańskich w torebkach z firmą, 
poradziła takow ej aby torebki z firmą han­
dlu odnośnego składała i takowe do niej 
przynosiła a u niob dostanie za tę  cenę lep­
szą kawę lub ryż, za grzeczność zaś otrzym a 
nietylko wodę sodową z sokiem, ale jeszcze 
i jak iś  napiwek.

Po kilku latach  ten  sam  Srul urządził 
w iększy handel korzenny, a w kilkanaście la t 
był ju ż  hurtow nikiem  i sprow adzał całym i 
wagonam i ryż, pieprz, śledzie itp. Sprzeda­
wał kram arzom  z prowinoyi taniej aniżeli z 
bezpośrednich źródeł tow ary takie dostać 
mogli i w ten  sposób p rzetap iał tow ar na 
monetę, poczem zbankrutow ał z pasywam i 
50.000 zł. na pokrycie k tórych wierzyciele 
znalesli w jego  handlu zapas towarów za 
4 do 5.000 zł. Obecnie na tern m iejscu figu­
ru je „Ryffea Itzigleben" a Srul je s t  u niej 
niby pomocnikiem.

Sądzę, że już  dosyć naprow adziłem  tych 
obrazków nieuczciwej konkurencyi, a że tak i 
stan trw a  ciągle i ty lko potęguje się, znaj­
dujem y dowody praw ie codziennie w dzień 
nikacb, ogłaszających różnorodne bankructw a 
Itziglebenów  i o łagodnyob w ym iarach kary 
na tych  oszustów.

Stanisław Murkiewice.
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Rzym  27 stycznia.
(Tradycyjna ofiara. — Synod biskupów Amery­
ki pal-tdniau  /. — Popisy w mi(deynarodowem 
kolegium pr agendy, kolegium Mondragone i  lo­

że masońskie).

'.o powodu uroczystości św. Agnieszki 21 
stycznia, Leon X I I I  otrzym ał tradycyoalną 
ofiarę dwóch żywych jag n ią t, zdobnych we 
wstęgi i kw iaty. P rzyniosła mu je  deputaoya 
kapitu ły  Lateraneńskiej. Z w ełny tych  j a ­
gniąt m ają  być utkane św. palia  m etropoli­
tów. Papież pobłogosławił jagn ię ta , wedle u- 
stauowionego ry tu a łu  i odesłał je  do klaszto­
ru  św. Cecylii, którego zakonnice używ ają 
ab antiguo p rzyw ileju  w yrabiania pallium , 
których Ojciec św. udziela arcybiskupom , 
m ianowanym  na konsystorzu. W  dniu św. 
P io tra  te  pallia  składa się na  grobie księcia 
apostołów w bogatej szkatułoe, ofiarowanej 
przez B enedykta X IV , tak, iż literaln ie pra­
wdziwą jes t form uła konsystoryalna, w ygła­
szana przez papieża w chwili, gdy  obleka w 
pallium  metropolitów lub ich zastępców : 
Accipc sacrum Pallium dc Bca'i Felri eorpore 
sumptum.

Stosując się do życzenia, objawionego 
przez biskupów A m eryki Południow ej, Ojcieo 
św ięty zw ołał ogólny synod tych biskupów 
do R zym u. J e s t to  fak t bardzo doniosły dla 
jedności dyscypliny, dla skuteczności akcyi 
katolickiej w najdalszych  naw et dyeoezyaob, 
Oraz dla ścisłego zw iązku tych  dyeoezyj i ich

owieczek z głową kościoła. Papież zaznaczył 
to  sam w swoim liście do biskupów. W y n u ­
rza im żal, że z powodu niedyspozyoyi p rzy­
ją ć  ich nie może, lecz rhętu ie  zgadza się na 
zwołanie synodu do Rzym u i poczytuje to 
ich życzenie za dowód miłości dla Stolicy 
Apostolskiej, w yraża przytem  nadzieję, że 
zjazd przyniesie obfite owoce, bo był przygo­
tow yw any oddaw na z całą świadomością ce­
lów i z rozwagą.

Już  w roku zeszłym w rozm aitych pań­
stw ach A m eryki Południow ej biskupi u rzą ­
dzali zgrom adzenia synodalne wedle p rogra­
mu. nakreślonego przez stolicę apostolską i 
powzięli pierw szą seryę uchwał, k tóre m iały 
służyć za podstaw ę do generalnego synodu.

Ponieważ niepodobna było, aby wszyscy" 
biskupi wyruszyli do R zym u i opuścili ty le  
dyecezyj, postanowiono w ybrać z każdego 
państw a po kilku pasterzy, k tórzy mieli brać 
udział w synodzie generalnym  z upoważnie­
niem do powzięcia na nim  dyeoezyj, podda­
wanych pod sąd apostolski Pozostali biskupi 
zgadzali się z góry na wszelkie uchwały.

W ydelegowano czterdziestu pasterzy z 
najrozm aitszych państw  i krajów. Można 
śm iało powiedzieć, źe cały  episkopat Am e­
ryki łacińskiej będzie przedstaw iony na tym  
synodzie, k tóry  m a się zebrać na wiosnę, po 
W ielkiej Nocy. Ojciec św. będzie reprezento­
w any przez speoyalnego legata, w osobie za­
pewne mrg. Józefa Maobiego, aroybiskupa ty ­
tu larnego Tesaloniki, byłego delegata apostol­
skiego w republikach Ekw atoru, Boliwii i Peru, 
następnie internuneyusza w Brazylii, skąd 
przed kilku m iesiącami przybył do Rzym u.

Papież zastrzegł sobie w ybór kościoła, w 
którym  m ają  się odbywać zgrom adzenia sy­
nodalne. Je s t to dotychczas tajem nicą.

Tymczasem czynione są przygotow ania 
do należytego pszyjęcia owych biskupów ze 
■tron odległych. K ilkunastu m a znaleźć go- 
śoinę we wspaniałem  kolegium południowo- 
am erykańskiem , gdzie pod kierunkiem  Jezu i­
tów kształci się ty lu  apostołów, którzy na- 
■tępnie ew angelizują ziemie, odkryte przez 
Kolum ba dla pozostałych biskupów, na koszt 
W atykanu, w pałaou Girand i w pałacu św. 
Ofioium, w pobliżu św. P iotra i am erykańskie­
go kolegium, wznosząoego się na  P ra ti di Cas 
tello przygotow uje się kw atery.

To zgrom adzenie synodalne je s t ważnem 
i z tego jeszcze względu, że zapew ne w Sta- 
naob Zjednoczonych Am eryki Północnej 
wzbudzi się chęć naśladow ania tego p rzyk ła­
du i może się stać podstaw ą wskrzeszenia 
watykańskiego konsylium  ekumenicznego. 
Misya kościo a powszechnego, ogarniającego 
potrzeby w szystkich wiernych, znalazła wy­
raz  w dorocznym popisie, urządzanym  przez 
m iędzynarodowe kolegium propagandy z po­
wodu uroczystości Trzech K róli. K andydaci, 
k tórzy niebawem zostaną m isyonarzam i, we 
wszystkich językach  swoich krajów  głosili 
dobrodziejstwa wiary, deklam ow ali wiersze, 
intonow ali śpiewy w 32 językach, od hebraj- 
skiego, syryjskiego, chaldejskiego aż do or­
miańskiego, perskiego i zuluskiego, od klasy­
cznej mowy A ten i R zym u, aż do gw ary za- 
ledwie cywilizowanych narodów. B yła  to 
jakby  wieża Babel, lecz to pomieszanie języ ­
ków stanowiło objaw  wręcz przeciw ny, niż 
ten, o którym  wspom ina biblia. Świadczyło 
ono o jedności, k tó rą  kościół katolicki wpro­
wadził do w szystkich ras pomimo odrębności 
plemiennej i językow ej.

Inną  insty tuoyą wychowawczą, skrom ­
niejszą wprawdzie, lecz obfitą w dobrodziej­
stw a wyświadczane ludzkości, je s t  kole­
gium w M ondragone, mieszozące się w Villa 
Borgbese de F rascati o 20 kilom etrów od 
R zym u. Zbudziła ona niedaw no uwagę, a nie­
ste ty  i wściekłość sekciarzy włoskich. Mini­
ster oświaty Bacelli, początkowo przyznał te­
m u insty tu tow i równe praw a z innem i za­
kładam i wychowawczemi, znajdującem i się 
pod opieką państw a. N astępnie cofnął ten 
dekret, pod pozorem niedokładnośoi form al­
nej, lecz w istocie pod naoiskiem lóż masoń- 
s kich.

Postawienie tego in sty tu tu  na rów ni z 
iunemi uzasadniały bodaj prośby podane 
przez municypalnośó F rasca ti i Montęporzio, 
a poparte przez podpisy 108 deputowanych, 
którzy znajdow ali to kolegium  „klerykalne" 
więcej w artem  od innych zakładów świe­
ckich.

Zresztą kolegium  Mondragone mogło się 
powołać na świetne rezu lta ty  swej pracy, w y­
kazywane naw et preez organ nieprzychylny 
klerykalizmowi Popol■> Romano. Donosił, że na 
ostatnich egzam inach urzędowych z prowin- 
cyi rzym skiej, owo kolegium  dostarczyło 90% 
uczniów gim nazyalnycb i 75% licealnych. J e ­
dyną jego  usterką w oczach liberałów je s t  to, 
że znajdu je  się pod kierunkiem  Jezuitów . To 
też cała  m asonerya oburzyła się na wieść o 
dekrecie, w ydanym  przez m inistra  Bacellego 
Ten osta tn i poszedł za głosem swojego su­
mienia, lecz onieśm ielony wrzawą, popełnił 
rzecz niesłychaną i odebrał rektorowi dekret, 
ju ż  m u wręczony, uciekając się do podstępu i 
tłóm acząc, że chce w nim zrobić pewną po­
praw kę T ak samo postąpiło kilku deputowa- 
nyoh, k tórzy podpinali prośbę. Pod naoiskiem 
masonów tw ierdzili, że im  wyłudzono podpis 
i że nie wiedzieli ja k i je s t  dokum ent, pod 
którym  kładą swe nazwisko.

K R O N I K A .
Lwów dnia 3 Lutego.

Sejm galicy jsk i. W edle obiegających 
pogłosek sejm  galicy jsk i zwołany zostanie na 
koniec lntego. Mówią, źe prawdopodobnie na 
26 luty.

Zapiski osoblsif. N am iestnik br. L. Pi- 
niński w yjeżdża w sobotę w spraw ach urzę­
dowych do W iednia.

V ylbór uzupełn i jący  jednego członka 
rady  powiatowej raw skiej z g rupy większych 
posiadłości rozpisało nam iestnictw o na 7 m ar­
ca b. r.

iuinister wyznań i oświaty zatwierdził i - 
chwalę profesorów uniwersytetu krakowskiego, 
którą nadano drowi Michałowi Sę'io vskiemu 
pryw atną docenturę sądowej chemii na wy­
dziale medycznym krakowskim

Cesarz zam ianow ał radców sądu k rajo ­
wego Mieczysława Szybalskiego, dr. Dyoni- 
zego Wczele-Pogorzelskiego, dr. Sam uela Sa- 
rego z Krakowa, radcam i wyższego sądu kra­
jowego krakowskiego.

M inister w yznań i oświaty zamianował 
profesorów uniw ersyteckich ze Lwowa ks. dr. 
Bilozewskiego i dr. Ludwika Finkla konserwa­
toram i komisyi dla utrzym ania zabytków ar­
tystycznych i pomników historycznych.

W iadomości kościelne. Odznaczeni eks- 
posit. canon. : ks. W ojciech Szmyd z Kaszyc, 
ks. Jędrzej Jarosz z Chłopic, ks. Czesław 
Królikowski z Dzikowca, ks. H enryk Siar- 
kowski z M iowli i ks. Ja u  K lim ek z Gło- 
gowia, wszyscy z dyecezyi przem yskiej, w 
której też d a le j :

Przeniesieni: ks. Józef Strzelbicki z
Czukwi do Drohobycza, ks. Leon Ziębka z 
Pysznicy do Raniżowa, ks. Antoni Szkodziń- 
ski z Raniżow a do Pysznicy, ks. Jan  R urka 
ze Stanów do Spiów, ks. Ignacy  Kułakowski 
pozostaje nadal w Rzepienniku Biskupim, ks. 
P io tr Szpila za Stojaniec do Sambora, ks. 
A ntoni Konieczko z M ajdanu do Stojaniec.

Zamianow ny  zastępcą katechety  w gim- 
nazyum  jasielskim  ks. W alenty L itw in, w i­
ka ry  z Dukli.

D rugi kom un ika t o kasie oszczędności.
Otrzym ujem y następujące pismo: W  celu au­
tentycznego poinformowania wszystkich in te­
resowanych o sprawie zabezpieczenia w ierzy­
telności galicyjskiej kasy oszczędności do pa­
nów Szozepanowskiego, jako też W olskiego i 
Odrzywolskiego, podaje się do publiozuej 
wiadomości, że kasa oszczędnośoi po przepro­
wadzonych rokowaniach, uzyskała od pp. W. 
W olskiego i K . Odrzywolskiego, zeznany dnia 
wczorajszego przed o. k. notaryuszem  Leo- 

oldem Kukawskim, na rzecz swoją zapis 
aucyjny , mocą którego wierzytelności tejże 

kasy do pp. W. W olskiego, K. Odrzywolskie­
go i S. Szozepanowskiego aż do m aksym al­
nej wysokości 5,000.000 złr. ubezpieczone zo­
sta ły  na całym  m ają tku  dłużników, a w 
szczególności; na kopalniach ropy w Sobo- 
dnioy, Borysławiu, Dzwiniaczu, Łodynie, Ro­
pie, Grąziowej, Paszowej, W iciowie i Kosma- 
czu, dalej na domie naftow ym  we Lwowie, 
fabryce narzędzi w iertniczych w Sobodnicy, 
spółce rurociągowej w Scbodnioy — a wre­
szcie na inw entarzach i zapasach.

W  powyższej kwocie mieści się już dług 
bieżący p. S. Szozepanowskiego, wynoszący 
około 3,000.000 zł., którą to sum ? ( p. W. 
Wolaki i K. Odrzywolski dobrowolnie na ca­
łym swym własnym najątku ruchomym i nie­
ruchomym zabezpieczyli.

W edług przedłożonych autentycznych wy­
kazów, sama kopalnia w Sohodnioy przyniosła 
w ciągu roku 1898 ogółem 3 439 wegonow ro­
py, k órej wartość wynosi 962.920 zł. Oprócz 
ofiarowanych przez pp W. Wolskiego i K. 
Odrzywolskiego hipotek, znajduje się w .posia­
daniu gal. Kasy Oszczędności 78 prc. udziałów 
S. Szozepanowskiego w kopalni węgla w Dżn- 
rowie, która to kop dnia jest w stadyum po­
myślnego rozwoju.

Pp. W . W olski i K. Odrzywolski zgo­
dzili się również na oddanie zarządu wszyst­
kich swoich przedsiębiorstw w ręce gal. K asy 
oszczędności.

Wobec przeprowadzonego tego ubezpie­
czenia hipotecznego wierzytelności Kasy, z oa 
łą  stanowczością zapewnić można, że przyroz- 
ważnem realizowaniu ofiarowanych pod hi­
potekę przedsiębiorstw  wkładkom  oszczędno­
ści żadne n ;e grozi niebezpieczeństwo,

Jaegermann 
o. k. radca dworu 

jak o  kom isarz rządowy.
N atłok  w galicyjskiej kasie oszczędno­

ści osób. dom agających się zwrotu pieniędzy 
był w p iątek  jeszcze może większy niż dni po­
przednich.

W ielce dziwaoznem je s t  zachowanie się
w całej tej aferze Słoiot Polski'g*, które za­
łożone i przez dwa la ta  wydawane jest przez 
pp. Szozepanowskiego, W olskiego i Odrzywol­
skiego za część owych milionów, w ydobytych 
z kasy oszczędności a celem popierania ro­
zm aitych osobistych am bicyj, choćby to m ia­
ło zostać dokonane kosztem sojuszu Kola pol­
skiego z Niemcami. S ł.  P I. udowadnia, iż kre- 
dy t owym przedsiębiorcom nafciarskim  udzie­
lony ma pokrycie, bo przynoszą one rocznie 
milion dochodu. Jeśli to prawda, to ciekawa 
rzecz, dlaczego długi w zrastały  a z owego mi 
liona dochodów nie opłacano kasie oszczędności 
naw et procentów od zaciągniętych pożyczek! 
S ło w o  P o ls k ie  doradza teraz ukrajow ieuie k a ­
sy oszczędności. I  bez ukrajow ienia stałaby 
ona dziś znakomicie ua podstawie dotychcza­
sowych swych statutów , gdyby panowie za­
łożyciele i wydaw cy Słowa nie byli opętali 
dyrektora Zimy i tylu miljonów z kasy oszczę­
dności nie wybrali. Dziś jedyną radę mogło­
by podać Slow , nak łan iając swych właścicie­
li do prawidłowego załatw ienia sprawy, do 
oddania mianowicie w zastaw kasie oszozę- 
dności tych  wszystkich nieruchomości, które 
ozy na imię własne, czy na imię osób innych 
za te  pieniądze nabyli. Dzięki im upadł pan 
Zima, k tó ly  cieszył się niepomiernem zaufa­
niem  współobywateli, -  dzięki im potrzeba 
ratow ać od upadku insty tucyę, k tórą wszyscy 
dawniej uważali za niezachwianą, - dzięki 
im  wreszcie kraj popada w nową klęskę eko­
nomiczną, bo nie inaczej nazwać trzeba 
choćby chwilowe zachwianie się kasy oszczę­
dności. Nie ukrajow ienie czy inkamerowanie

kasy oszczędnośoi może ją  ocalić, ale zwrot 
owych 5 miljonów, z których trzy  ostatnie 
pan Zima płacił niejako pod przymusem.

Ankieta m iejska prawie bez zm ian p rzy­
ję ła  cały  sta tu t i regulam in biura pracy, a 
zarazem  wniesiono prośbę do prezydenta mia 
sta  i m agistratu , aby władza m iejska ja k  
najrychlej wprowadziła je  w życie, ja k  nie­
mniej ta k ż e , aby energicznie w ystąpiła 
przeciw pryw atnym  biurom pośredniczą­
cym w poszukiwaniu pracy, a nie zawsze 
działającym  ściśle wedle przepisów prawa i 
etyki. Zwłaszcza biura pośrednictwa w poszu­
kiwaniu służby domowej wykazują wiele b ra ­
ków i niewłaściwości, ankieta więc w yraziła 
zdanie, że w ładza m iejska ja k  najpiluiejszą 
w inna zwracać uwagę na osoby, którym  w j-  
daje konoesye na takie biura.

Ankieta zbierze się wkaótce ponownie, 
aby przeprowadzić dyskusję  nad położeniem 
robotników zajętych  około robót gminnych.

R eduta dz ienn ikarska  urządzona dnia 
wczorajszego w sali tea tra lnej w ypadła świe­
tnie. Widownię i scenę pokryto olbrzym im  
pomostem i z połączoną salę tow arzystw a m u­
zycznego. Pom ieściły te sale kilka tysięcy 
żądnej zabawy publiczności. W kioskach 
sprzedawały artystk i' tea tru  losy, kw iaty i 
szam pan i około nich grupowała się wesoła 
młodzież i elegancki św at. Program  interesu­
jący  w ypełniły produkeye „Echa“ produkeye 
baletowe „aw antura miłosna z pojedynkiem ", 
itd . Po zatem  m niej, więcej dowcipne maski 
intrygow ały obrzucano się wzajem nie con­
fetti i wężami, słowem tem peratu ra  była go­
rąca. Koroną wstystkiego będzie piękny do­
chód który  zasili fundusz tow arzystw a dzien­
nikarskiego.

W dosyć ospałym  karnaw ale  tegorocz­
nym  bal tow arzystw a uczostników powstania 
polskiego z r. 1863 był pierwszą większą za­
bawą publiczną we Lwowie. Powiódł się też 
świetnie pod wszelkim innym  względem, a 
woale też dobrze pod względem udziału tan- 
oerek i tancerzy. Świetnie się bawiło do pó­
źnej nooy około 50 par pod energiczną i pełną 
żyoia wodzą p. Jordana. W tłum ie żądnej za 
bawy młodzieży m ogły panie przebierać, ale 
wolały się poświęcać i przem agająo zmęcze­
nie — niczyjej prośbie nie odmawiać. B ar­
dzo piękne karnety, malowane przez głośnych 
a najlepszych artystów  Augustynowicza, Ba- 
towskiego, Dębickiego i innych, okazały się 
zbyt m ałemi na pomieszczenie całej litanii 
suplikantów do rączek pięknych pań — na 
pięć m inkt walca lub polki po muzyce p. 
F riedricha z 80 pułku piechoty.

Tańczono w salonach kasyna miejskiego, 
przybranych jedynie  zielenią, a tradyoyjnego 
poloneza poprowadziła Stanisław owa br. Ba- 
deniowa z p. Brykozyńskim. Była też pani 
Antoniowa Chamcowa z córką, jenerałow a Dy­
lewska z córką, Leonowa br. Dzieduszycka, 
pani Kalicina, pani Kułakowska, pani K ubi­
cka, doktorowa Lisie wieżowa, profesorowa 
Łom nicka dr. M ałachowski, rotm istrzow a Maye 
z córką, prezydentow a Miobalska, mecenaso- 
wa Ostaszewska, pani R iegerow a z córką, 
profesorowa Syroczyńska, pani Szemelowska 
z córką, dyrektorow a Terenkoozowa, doktoro­
wa Ter. nkoozow a, inżynierow a Zagórska, 
pani W acławow a Zaleska itd.

Nowy bank we Lwowie. W  liście wy­
stosowanym  do lwowskiego Słowa Polskiego 
prostuje dr. Byk wiadomości, podane przez 
to pismo o nowo powstającym  we Lwowie 
banku i o związku tego fak tu  z popłochem 
m iędzy klientam i gal. kasy oszczędnośoi. Dr. 
Byk powiada najpierw , że do założyoieli owe­
go nowego banku należy tylko jeden  żyd tj. 
sam dr. Byk, poseł Arnold Rapp&port zaś 
woale nie m a nic wspólnego z tern przedsię­
biorstwem. Bank na wzór podobnego czeskie­
go banku zająć się m a pomocą dla rolnic­
tw a i przem ysłu krajowego. Jeszcze za br. 
Badeniego wszczęto pierwsze kroki dla wy­
konania pro jek tu , a ju ż  przed dwoma laty  
rokowano z krakowskim  „bankiem  dla handlu  
i przem ysłu" o przeniesienie go do Lwowa. 
Nie ma mowy o konkurencyi nowego banku 
z kasą oszczędnośui i nie zatożyciele też jego 
w yw ołali popłoch m iędzy klientam i kasy.

Nowy bank, który się będzie nazyweł 
„bankiem dla przemysłu i rolniotwau bęizie 
akcyjnym.

Równ oześnie poseł Arnold Rappaport 
zaprzerza w Słowie osobiście, jakoby z nowym 
bankiem miał co wspólnego.

f  Ju liu sz  Kossak znakom ity artysta-m a- 
larz, prezes koła literaoko-artystyoznego k ra­
kowskiego um arł w K rakowie w piątek o g. 
3 rano. Urodzony r. 1824 w W iśniczu, koło 
Bochni, odbywał studya praw nicze na un i­
wersytecie lwowskim i ju ż  wówczas objaw iły 
się u niego znakom ite zdolności do rysunków 
i m alarstwa. Od r. 1840 do 1844 uczył się we 
Lwowie rysować i malować od Jana  Masz- 
kowskiego. Jako  dwudziestoletni młodzieniec 
rozpoczął objazd po W ielkopolsee. W ówczas 
też rozpoczął malować sceny rodzajowe, Po­
lonia, P rzejażdżka konna itd. Potem  baw ił w 
W arszawie, W iedniu i na W ęgrzech, wszę­
dzie z zamiłowaniem stndyując i m alując 
soeny rodzajowe.

W  r. 1852 udał się do Paryża, gdzie kształ­
cił ię na najśw ietniejszych wzorach francu­
skich m alarzy. Z Paryża przybył do Mona­
chium i od tego czasu zaczęły wychodzić n a j­
świetniejsze jego obrazy. W  r. 1870 przeniósł 
się do Krakowa. Do najznakom itszych prao 
jego  należą: „Przepraw a przez D niestr" i
„Stado Mobortowó", potem „Rew era Potocki*, 
Bitwa pod C ustozzą' itd.

Zm arły pozostawił wdowę, oraz syna 
znakom itego m alarza W ojciecha Kossaka, w ła­
ściciela dóbr Tadeusza i Stefana, urzędnika 
banku krajowego we Lwowie, oraz dwie za­
mężne córki.

Liczne koła literackie i artystyczne, oraz 
wielu przedstaw icieli ognisk ośw iaty i sztuki 
nadesłało telegraficzne zawiadomienie, że 
przybędą z wieńcam i do Krakowa na  P°" 
grzeb.

P o g rz e i  śp. Stefana hr. Zam oyskiego
odbył się w W iśniozu środę w południe. 
Ciało, sprowadzone z Paryża, złożono w miej- 
seowej cerkwi, gdzie odprawiono przed po­
grzebem nabożeństwa. C e le b r o w a ł  ks. p rała t 
Pelczar z Krakowa. Po nabożeństwach odpra­
wiono kondukt według obu obrządków.

N astępnie proboszcz miejsoowy wygłosił 
piękną mowę pogrzebową, w której dał świa 
deotwo zasługom zm arłego, jeg o  zaeuej pracy

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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obywatelskiej i ofiarności. Trum nę do grobu 
pouieśli na  barnach wlośc ‘nie, a nad m ogiłą 
przem ówił p. M akarewicz, dyrektor tow arzy­
stwa oficyalistów pryw atnych. W obrzędzie 
pogrzebowym wzięli udział reprezentanci 
wszystkich w arstw  towarzyskich i z całego 
k raju .

Byli na  pogrzebie: K azim ierz hr. Bade- 
ni, m arszałek k rajow y Stanisław  hr. Badeni, 
Je rzy  ks. Czartoryski, A ugust Gorayski, hr. 
Konarski, Zdzisław i W ładysław  ks. Lubo- 
m irscy, Jędrzej hr. Potocki, Jan  i Stanisław  
hr. Stadniccy, hr. Stanisław owie Siemieńscy- 
Lewiccy, ks. Domin, i Maciej R adziw iłło­
wie, hr. Józef, Stanisław  i Ja n  Tarnowscy, 
hr. S tanisław  i A ntoni W odziccy itd. itd .

Po złożeniu ciała do grobu, udali się u- 
czestnioy sm utnego obrz^Iu  do pałacu, aby 
złożyć w yrazy żalu pozostałej wdowie, synom 
i córkom, oraz siostrom ś. p. zmarłego.

Przygodi arcyks. S tefanii. Z T ryestu te­
legrafu ją, że tam  arcyfcs. Stefanię wdowę po 
arcyks. Rudolfie na  drodze do M iram are na­
jechał cyklista tak  niezgrabnie, że arcyksiężna 
upadła na  ziemię, nie doznała jednak  żadnego 
szwanku.

Hekatemba z ludzi. Na Węgrzech w 
komitacie liptowskim zgorzała onegdaj wieś 
Nagybobrocz a w ogniu straciło 30 ludz.i 
życie.

Nleiney śląscy zeczynają już  atakować 
ostatnie rozporządzenia ministerstwa, przyzna­
jące językowi polskiemu niejakie prawa w są- 
iacn ślązkich. Rada miasta Bielika uchwaliła 
na środowym pos edzeniu rezolucyę, w której 
z strzegą się przeciwko owym , niespraw.edli- 
wym “ rozporządzeniom naruszającym, — jak 
twierdzi — auton omię kraju i wydanym wbrew 
wołi większości sejmowej. Rezoineja wyraża 
zdanie że rozporządzeniami temi zakłócono 
spokój’ w kraju i ztpewnia, że Niemcy śląscy 
razen z Niemcami mnyoh krajów energicznie 
prz ciw nim wystąp;ą.

O ostatn ich  chw ilach świeżo zm arłej 
księżny bułgarskiej donoszą: K rótko przed
śmiercią przynrowadzono do łoża księżnej 
dzieci, ks Borysa i ks. Cyiyla, aby po raz o- 
s ta tn i zobaczyły m atkę. Dzieci pozostały do 
ostatnioj chwili, Dopiero po skonstatowaniu 
śmierci wyprowadzono je z pokoju. Księżna 
nie je s t  woale zmieniona, tw arz je j  tylko 
nieco je s t bladą Zdjęto kilka masek pośmier­
tnych.

Spr..« a ewi y: procesu Droyfussow-
sblego Quesnay de’ Beaurepaire powiada w 
dzienniku Ech > de Puris, że jeden  bardzo pou­
fny ak t w yjęty  został z tajnego „dossier“ 
■prawy Dreyfussowskiej i w ydany agentowi 
jednego z państw , należących do tró jp rzy ­
mierza.

Leczenie kslęgosnsm . W  Petersburga 
na onegdajszem  uroczystem  posiedzeniu in­
s ty tu tu  m edycyny doświadczalnej, nsj którem 
było obecnych wielu ministrów i innych dy- 
gnitarzy, wygłosił prof. Nencki wykład o wy­
nalezionym przez siebie śroku lekarskim  prze­
ciw księgosuszowi i wyraził życzenie, aby od­
krycie jego ja k  najrychlej w życin wprowa­
dzone zostało.

Sprawa Biberle i LInhard. Z pragi cze­
skiej telegrafują 3 bm .:

Przed sądem orzekającym rozpoczął się 
dziś pioces przeciw studentowi niemieckiemu 
Biberlemu, który, j i  v iadomo, w nocy ua ulicy 
zastrzelił studenta czeskiego Linharla. Osk - 
rzony wypiera się wszelkiej wioy i twierdzi, 
że popełnił zarzucony mu czyn w samoobronie. 
Rozprawa trwa dal-j.

‘lihrsym ii -Katastrofa. W Hańcz >u w 
Chinach wyleciał w powietrze magazyn pre-
ohu, prz^i ;em z g in Łó m;iło  2000 -  3000 1 dzi. 
Z obozu wi j - k o  w ego miesz z ą o g  , 1600 ludzi, 
a znajdującego się w pobliżu, nikt nie usze dł 
Żywo, nadto jeden z jenerałów padł ofiiarą ka­
tastrefy. W okręgu trzech kilometrów dokoła 
Wszys kie domy w gruzach, pod któremi wiele 
ro d u n  znalazło śmierć. Między ofiarami nie 
ma podobno ani jedoego cudzoziemca.

Podróż^m aula. Niezwykłe usposobienie 
posiada 16 letni F . syn ofieyalisty p ryw a­
tnego, m ieszkającego w W arszawie. Oto gdy 
czyta lub też opowiadają przy nim o jak ie jś 
nieznanej miejscowości — natychm iast opa 
nowywa go chorobliwe pragnienie zwiedzema 
danego miejsca. Przed kilku la ty  pisma do­
niosły o katastrofie w kopalm węgla, w za­
głębiu Dąbrowsk.em. Jak  tylko ukazała się w 
domu rodziców F . gazeta  z opisem wypadku, 
młodzi >niec począł zdradzać gorączkowy nie 
pokój. B iegał po m ieszkaniu, przerzucał rze­
czy, bredził ja k  w gorączce Zdarzyło się to 
po raz pierwszy, rodzice przeto nie mogli so­
bie w ytłum aczyć dziwnego zachowania się 
syna. Tegoż dnia wieczorem F. znikł z do 
mu, a w kilka dni później ojciec otrzym ał 
fist od właściciela zajazdu w Sosnowcu z do­
niesieniem, że m łody F . bez żadnych środ­
ków pieniężnych, znajduje się nad granicą. 
Okazało się, że po przeczytaniu opisu kata­
strofy kopalnianej pod Sosnowcem, chłopiec, 
nie mówiąc nic nikomu, podążył na miejsce 
wypadku. Dwa latu ttm u  młody F . wyszedł 
n a  spacer z ojcem i nagle, na ulicy, p rze­
pad ł m u gdzieś w tłum ie. Dano znać policyi, 
rozpoczęto poszukiwania, minęło kilka tygo­
dni a o zaginionym  nie było znikąd wieści. 
Po upływ ie dwóch miesięey doph ro nadszedł 
lis t Moskwy, 7 którym  m łody F. donosi 
rodzicom o swoim tam  pobycie, a jednocze­
śnie zanesi prośbę o przysłanie pieniędzy na 
drogę powrotną. Okazało się znowu, że F. 
ma^ |c  zaledwie kilka rubli w łasnych pienię­
dzy udał się ao Petersburga, a następnie do 
Moskwy i dostatecznie poznał oba m iasta. 
Ja k  się tam  dostał i z czego żył, po­
zostaje, dotąd lajemnicą. W reszcie w je ­
sieni roku zeszłego F. w ten  sam sposób o- 
puśc&ł dom rodziców i po trzech miesiącach 
dopiero odnaleziono go w W iedniu. Nakoniec 
w  początkach z m. F  znowu znikł z W ar­
szawy, dotąd wszakże nie m a o nim żadnych 
■wiadomości. Tym razen chłopiec nie. posia­
dał literaln ie  ani grosza gotówki Niespodzie­
wane te  .w ycieczki1' młodego F . spraw iają
wiele zm artw ień jego  rodzicom, zwłaszcza, 
że śą to ludzie niezamożni, których „podró- 
żom anja“ »yna kosztowała ju ż  dotąd bardzo 
wiele. Obecnie s rapieni rodzice znowu pro­
w adzą energiczne posz kiw ania dotkniętego 
chorobliwą m an ją  podróżowania jedynaka.

VUlubionera zajęciem  bogdycnani. je s t  
trenowanie małp i kóz. W ładca niebieskiego 
państw a ' żyje odcięty od św iata, wśród ko­
b ie t z harem u. Tylkc od esasu do czasu ob
j&wia energię. Po za tern pogrążony jes t 
jak b y  w le targu  um ysłuwym

Bal, k tórego  n ie  było . W  czw artek za­
powiedziany był we Lwowie w kasynie miej- 
skiem bal na  dochód ubogich — ale ponieważ 
na  zabawę przybyło zaledwie kilka par — 
więc naw et tańców  nie rozpoczęto.

B ezpłatne odczyly popularne, urządza­
ne staraniem  lwowskiego tow arzystw a oświa­
ty  ludowej, odbędą się w niedzielę 6 bm. o 
godzinie 6 po południu w dwóch salach. W 
szkole im.. Staszica mówić będzie prof. dr. J. 
Nusbanm : „O ta, likach życia staw u Pełczyń­
skiego1 (odczyt 71) w szkole św. M arcina dr. 
Stanisław  Niemczycki : „O kilku doświadcze­
niach z chem ii11.

P  ócz togo zadosyć czyniąc ciągłym  we­
zwaniom rozpoczyna pożyteczne towarzystwo 
szereg wykładów po wsiach w okolicy Lwo­
wa rozrzuconych Pierw szy odczyt odbędzie 
się w Bas ówce, gdzie prof. dr. K. Twardow­
ski mówić będzie na tem a t: „Czego i ja k  u- 
czyć się należy ?“

W klub ie  p <zto**yui bawiono się bardzo 
dobrze rnegduj 1 bm. Następny wie zorek od­
będzie się 13 bm.

W Czytelni kobiet odbędzie się w so 
uotę 4 bm. o godz. 6 pogadanka p. Anny 
Neumanowej na tem at „Żywot pana Podfi- 
lipskiegou.

Wieczorek karnawałowy urządza 4 bm 
Towarzystwo bratn iej pomocy rękodzielników 
i przemysłowców „W spólność11 w salach S trzel­
n icy m iejskiej, na dochód wdów i sierót pc 
członkach Towarzystwa.

W ieezorek m askow y akademickiego kola 
tow arzystw a szkoły ludowej zapowiada się 
świetnie. K om itet z panią dyrektorową Seiero- 
wiczową na czele dokłada wszelkich starań  
aby wieczorek ten był jednym  z dom inują­
cych w tym  karnaw ale. Tego rodzaju wie­
czorki maskowe, cieszą się obecnie w W ar 
szawie olbrzymiein powodzeniem. Zaproszenia 
rozesałno, ki oby jednak przez pomyłkę go nie 
otrzym ał zechce się zgłosić do kom itetu ust 
nie lub piśmiennie, codziennie m iędzy 11 a 1 
i 6 a 7 w lokalu Czytelni Akadem ickiej (Cho- 
rążczyzna 1).

Zupa rnmfordzka. K om itet rozdawn-ctwa 
zupy rum fordzkiej składa publiczności, k tóra 
raczyła zasoby tego rozdaw nictw a wspoma­
gać serdeczne podziękowanie i ośmiela się po­
dać do publicznej wiadomości, że niezw ykły 
zastęp zgłodniałych (chociaż nie m a mroźnej 
zimy) spieszących codzień po ciepłą stiaw ę, 
(którą się rozdaje w domu dla ubogich co­
dziennie o g. 12) zupełn.e w yczerpał fundusz 
rozdawnictwa. Ośmiela się więc odwołać po­
nowni” dc serc m iłosiernych z gorąca prośbą, 
ażeby nie dały upaśó zaczętemu dziełu i przez 
n a d sy ła n i choćby najskrom niejszych datków 
na ręce I. Drexlera. Lwów pl. K apitulny 
nr. 2, umożliwiło kom itetowi dalsze roz­
dawnictwo.

Rozdano od dnia 23 stycznia r. 1899 do 
dr a 30 stycznia 1899 r. poreyi zupy 1376 por- 
cyi chleba 1376.

W tym  samym czasie kosztem m agi­
stra tu  1336 p. zupy i 1336 porcyi chleba.

Rada państwa odroczona.
W iedeń 2 lutego.

Hr. T hun był onegdaj o g. 6 wieczorem 
u p. Jaw orskiego, k tó ry  m a się ju ż  dobrze i 
prawdopodobnie dziś lub ju tro  wyjdzie z do­
mu. Hr. Thun konferował z p Jaw orskim  o 
projektow anym  odroczeniu rady  państw a. P. 
Jaw orski zgodził się w zupełności z h r  Thu- 
nem co do potrzeby odroczenia. Z tego też 
powodu nieprawdziwem  je s t  tw ierdzenie nie­
których dzienników, dakoby odroczenie posta- 
nowionem zostało dopiero wskutek wyniku 
ostatniego głosow ania w radzie państw a.

W iedeń 2 lutego.
Kom isya parlam entarna praw icy posta­

nowiła zbierać się także podczas odroczenia 
rady  państw a w razie potrzeby.

W iedeń 1 lutego.
Na posiedzeniu kom itetu wykonawczego 

praw icy prezydent m inistrów  h r  T hun oświad­
czył m niej więcej, co nasiędu je: Odraczam 
parlam ent na czas nieograniczony, ale nie na 
bardzo długo. Do tego czasu może znajdą się 
drogi i środki, aby uczynić parlam ent znowu 
zdolnym  do pracy. Będą prawdopodobnie zwo­
łane sejmy krajowe, zachodzi jednak  obawa, 
żeby znów nami ętności polityczne zbyt wy­
soko nie poszły, tal: ja k  się to stało w par­
lamencie. Będą też wdrożone usiłowania, c e ­
lem przywrócenia zgody narodowościowej, 
rząd jednak  nie pokłada" w tem  wielkich na­
dziei. R ząd sądzi, że znajdą się może jeszcze 
inne środki do celu tego wiodące.

W iedeń 2 lutego.
Niemieckie stronnictwo postępowe opo­

zycyjne m iało wczoraj posiedzenie, na któ­
rem uchwalono prowadzić, ja k  dotychczas, 
tak  i nadal walkę z praw icą parlam entarną 
na gruncie ustaw y o stow a-zyszeniach oraz 
ustaw y prasowej, niem niej stać na straży 
praw niemieckich. Postępowe niem ieckie z je ­
dnoczenie uchwaliło utrzym ać związek z in ­
nym i nkm ieckim i klubam i opozycyjnym  i 
dalej podczas odroczenia parlam entu.

Na środowem posiedzeniu przedpołudnio- 
wem kom itetu wykonawczego prawicy parla­
m entarnej po zawiadomieniu go przez hr. 
T huna o odroczeniu rady  państw a, rozwinęła 
się dłuższa d /skusya. Hr. Thun przybył ró­
wnież na popołudniową konferencyę przewo­
dniczących klubu prawicy.

N arady  na tem  pon 9dzeniu trw ały  trzy  
godziny, poczem je  zamkn ęto.

D ?'siaj w czw artek po południu zoiera 
się w komplecie kom isya parlam entarna pra 
wioy.

(Te), „(jtajp Nar.“)

F r  ga 3 lutego.
Narodni I :aty donoszą o wozorajszem 

siedzeniu kom itetu wykonawczego prawicy,

iż hr. Thun oświadczył na niem, że jedynym  
powodem odroczenia parlam entu  była ciągła 
obstrukeya i b rak  nadziei, aby udało się j ą  
powstrzym ać. Ja k  długo potrw a stan  poza­
parlam entarny, na  razie przewidzieć niepo­
dobna

Wiedeń 3 lutego.
O wczorajszej konterencyi kom te u  w y­

konawczego praw icy dochodzą jeszcze nastę­
pujące szczegóły:

Pierw szy zabrał głos przewodniczący 
klubu młodoczeskiego dr. E ngel i w yraził 
zdanie, że byłoby rzeczą odpowiednią, aby 
większość w ystąp iła  obecnie ze wspólnym 
manifestem. Projektow i tem u wszyscy przy* 
klasnęli. Do zredagowania m anifestu w ybrano 
kom itet, w którego skład weszli pp. Dawid 
Abrahamowicz, prezydent dr. Fuchs, dr. K ra­
marz, opat Treuinfels, dr. E ngsl i Zallinger.

W  dalszej rozprawie wszyscy mówcy 
oświadczyli się za bezwzględnem utrzym aniem  
solidarności praw icy i w yrazili prezydentow i 
m inistrów  imieniem w szystkich klubów wię­
kszości zaufanie.

Prezes K oła polskiego p. Jaw orski za­
kończył mowę swą, w stanowczej wygłoszoną 
formie, słowami: Jeżeli będziemy trzym ali się 
razem, nic się nam  stać nie może.

Następnie prof. Robić imieniem połud­
niowych Słowian zapew nił rząd  również o ich 
zaufaniu i oświadczył, że dobro Słowieńców 
leży w zgodnem działaniu z obecnemi stron- 
n icti 'a r większości.

■ Prezydent m inistrów  między innem i rzekł, 
że nie może jeszcze oznaczyć term inu, po k tó­
ry  trw aó ma odroczenie rady  państw a, zape­
wnił jednak  ja k  najkategoryczniej, że i w 
czasie przerw y rząd  nie uczyni żadnego po­
ważnego kroku bez zgody korni etu wykona­
wczego praw icy, w  szczególności zaś r 'e  wy­
da żadnego cesarskiego rozporądzenia na pod­
stawie § 14, nie zasiągnąwszy wpierw zdania 
tegoż kom itetu. Z tego powodu rząd życzy 
sobie, aby kom itet wykonawczy praw icy ogło­
sił się w  perm anencyi.

Życzeniu tem u kom itet uchw alił uczynić 
zadość.

W iedeń 3 lutego.
W  parlam encie trw ają  ciągle jeszcze n a ­

rady  stronnictw. Dziś m iały posiedzenia: klub 
w iernokonstytucyjnej wielkiej własności, Ko­
ło polskie i stronnictwo niem ieckie ludowe.

Sytuacya aa Węgrzech.
Budapeszt 2 lutego.

W  ostatniej chwili zapanował zastó w 
obradach kompromisowych. Mężowie zaufani 
zbiorą się w czw artek na  dalsze pertraktacye. 
Koloman Szell przybędzie dziś do Budapesztu, 
czemu w kołach kompromisowych przypisują 
wielkie znaczenie.

'Tei. Q°eety Narodowej).
Budapeszt 3 lutego.

Przyw ódcy dyssydentów Szilagyi, hr. 
Csaky i hr. A ndrassy w obecności min. Fe- 
jerw arego  i Lukacza,a nadto  Kolom ana Szella, 
wręczyli br. Banffemu punktacye opozycyi, 
które będą podstaw ą nowych rokowań.

Tilw iiy i le^pŁty.
W i e d e ń  2 lutego  

Cesarz w ystosow ał telegram kondo­
lencyjny do księcia bułgarskiego z pow o­
du zgonu jego  małżonki Hr. Gołuchowski 
odwn dził jeszcze wczoraj wieczorem  buł­
garskiego posła i w yraził mu w spółczucie.

S o f ia  12 lutego. 
Bezustannie nadchodzą depesze kon­

dolencyjne wypowiadające księciu z pow o­
du zgonu małżonki w yrazy gorącego w spół­
czucia. w czoraj odprawiono w e w szyst­
kich św iątyniach w księstwie nabożeństwa  
żałobne. Całe ciało dyplom atyczne przy­
było do now ego prezesa gabinetu Greko- 
wa i wyraziło mu kundolencye. K siąże za­
rządził sześciom iesięczną żałobę dworską. 
Pogrzeb księżny naznaczono na wterek.

Sofia 3 lutego. 
„Ajencya bułgarska“ donosi, że nowy  

gaoinet zujęty jest przygotowaniam i do 
pogrzebu zmarłej księżny do tego stopnia, 
że do tego czasu nie zajm ował ię kwe- 
styarni politycznem i. Minister spraw w e­
wnętrznych R adosław ów  w ystosow ał do 
sw ego stronnictw a telegram , w zyw ający  
stronników, aby zachowali się  w  spokoju, 
gdyż w przeciwnym  razie poda s ię  do 
d ym isy1. W obec krążących rozmaitych po­
głosek stw ierdza „Ajencya bułgarska* że 
w całym  kraju panuje spokój.

A t o n y  2 lutego.
Z powodu bliskich wyborów do izby 

deputowanych praw ie cała prasa ośw iad­
cza się  stanow czo przeciw kandydaturom  
poselskim oficerów . D otychczas zgłosiło  
około 110 oficerów  sw oje kandydatury do 
izby.

I l> r l1 n  2 lutego.
Komisy, budżetowej parlamentu 

obradowano w środę nad aferami karciar- 
sbiem i oficerów  w  Berlinie i Hanowerze, 
które w  ostatnich czasach przybrały w ię­
ksze rozm iary. M inister wojny G ossler  
w yraził ubolewanie z powodu tych w y­
padków i zapew nił, że cesarz ma zamiar 
z całą bezw zględnością przystąpić do w y­
tępienia tego szkodnika \ śród oficerów . 
Oficerom m a być nałożony obowiązek do­

noszenia władzy o bezw stydnych ofertach 
pieniężnych, jairie otrzymują nawet z za­
granicy, Ostrzeżenia w  tym  kierunku m a­
ją  być w ydane także frekwentantom szkół 
w ojennych  i instytutów  kadeckich.

B e r l in  2 lutego.
Parlam ent niemiecki uchw alił w środę 

w trzeciem czytaniu  projekt ustawy w spra­
wie zn.esienia w yjątkow ych zarządzeń 
przeciw  Jezuitom.

P « r y i  2  lutego.
W poselstw ie bułgarskiem  złożył w 

im ieniu prezydenta Faura kondolencyę  
oficer ordynansow y. W szystk ie dzienniki 
poświęcają sym patyczne w spom nienia zm ar­
łej księżnie bułgarskiej.

K u n s t n ly n o p o !  2 lutego.
W. Porta otrzym ała niepokojące w ia­

dom ości z Macedonii. L icząc sie z możli-c t. •
w ością ruchu rew olucyjnego postanow ił 
rząd w zm ocnić znacznie załogi w ojskow e  
w tej prow incyi. Obecnie znajduje s ię  tam 
36 .000  wojska.

BionatAntyn$>po*a 2 lutego.
W Ipeku zebrali się notable arnaucey 

na narady nad tem, co należałoby przed­
sięw ziąć w razie wybuchu pow stania w  
Macedonii. Rząd bułgarski dał ponow nie  
form alne zapewnienie, że nietylko nie ma 
nic w spólnego z agitaoyami m acedońskie- 
mi, lecz nawet dołoży w szelkich starań, 
aby nie dopuścić do jakiejbądż awantury.

konstAntynopol 3 lutego.
Porta zawiadom iła reprezentanta buł­

garskiego, że decyzyę w  spraw ie koncesy  
na kolej orjentalną odracza do czasu po 
św ięcie  Bajramu

Cesarz niemiecki telegrafował do suł 
tana z podziękowaniem  za k o n cesję  na 
założenie kabla telegraficznego m iędzy Kon­
stantynopolem a Kostarizą Cesarz pisze, 
że będzie to nowem  zacieśnieniem w ęzłów  
między obu państwami.

Bpifjęr^d 2 lutego.
U rzędow nie zaprzeczają pogłoskom o 

pojawieniu s ię  w  niektórych obwodach  
silnej agitacyi antydynastycznej.

L o iu f j  ii 3 lutego.
„Biuro Reutera donosi z Melbourn, 

że prezydent m inistrów w szystkich stanów  
australskich, które są reprezentow ane na 
zebranej obecnie w Melbourn konferencyi 
ogólnej, ośw iadczył, iż wszelkie w stępne  
form alności są załatw ione, a utworzenie  
federacyi australskiej w zupełności zape­
wnione.

Dział ekonomio/ny.
— Wlcdefi 3 lutego. S tan  Banku austro- 

wągierskiego w dniu 31 zm .: banknotów w o- 
biegu 673,886.000 (w porów naniu z poprze­
dnim  tygodniem  w ięcjj o 14,444.000), rezerwa 
kruszcowa 487,816.000 vmniej o 1,236.000), p  >rt 
fel wekslowy 205,015.000 (więcej o 15,437.000), 
lom bard papierów 28,093.000 (więcej o 2,880 000), 
banknoty opodatkowane 17,005.000 (mniej o 
15,630.000''

— Zboże syb irsk ie  i  nafta  sybiska. Od 
Syberyi zanoś: się na ogromny zw rot w han­
dlu zbożowym Dopiero na znacznych czę­
ściach kolei Sybirskiej ruch je s t  otworzony, 
a ju ż  w roku zeszłym trzydzieśc. milionów 
pudów zboża do Rosyi nią wysłano. Teraz 
widać, jak ie  ogromne m asy zboża Syberya 
produkować je s t  w stanie. A nadto jakość 
zboża sybirskiego je s t  wyśm ienita, i koszta 
produkcyi onego są prawie bagatelne w po­
rów naniu z kosztam i w Rosyi europejskiej 
W net ju ż  zDoże sybirskie zrobi niesłychaną 
konkurencyę zbożu rosyjskiem u i na śv ia to  
wej targow icy zbożowej zapew niają rosyjskie 
czasopisma rolnicze.

Gorączkowo spieszą przedsiębiorcy z Mo­
skwy, Petersburga, A rchangielska, Odeasy, 
Kijowa, W arszaw y i nawet z W łaiyw ostoku 
do Czelekienu. Jestto  wyspa na wschodniej 
stronie K aspijskiego morza, na  południowy 
zachód od półwyspu Dardźa. Zdaniem zna­
wców rosyjskich wyspa ta  zawiera zapewne 
dwa razy tyle źródeł naftow ych, co ca y te ­
ren Baku. Nafciarze bakuańscy zrazu szydzili 
sobie z tyoh, k tórzy w yruszyli do Czelekie- 
mu, ale gdy  się przekonali o praw dzie i w 
ślad za tam tym i podążyli, było ju ż  zapóźno, 
wszystkie w ażniejsze punkta  ju ż  były zajęte

— W iedeń d. 3 lutego. Na jeneralnem  
zabraniu banku austro-w ęgiersk;ego sekretarz 
janeralny podał do wiadomości, ż< istn .e je  
ciąg ła dążność do zniżenia stopy procentowej.

— W iedeń 2 lutego. We wczorajszem cią­
g n ien iu  losów państw owych z r. 1860 wycią­
gnięto następujące serye: 99 81 145 262 388
474 485 495 60« 653 966 1286 1490 1518 1565 
1308 1616 1695 L830 1865 2036 2065 2460
2475 2557 2646 '2937 3004 3225 3546 3582
3845 3928 3935 3964 4059 4066 4175 4207
4258 4368 4409 4442 4597 4621 4875 4879
4994 5094 5183 5246 5312 5409 5499
5687 5764 5991 6148 6191 6280 6ai8 6367
6370 6396 6468 6544 6569 6684 6695 6733
6753 7290 7339 7418 7464 7795 7898 7011
8192 8202 8417 8432 8464 8735 879 8792
8871 8977 9015 9025 9039 913. 9287 9305
9400 9414 10033 10064 10137 10266 10310 
10315 10333 10357 1J386 10548 10603 10778 
1C836 11078 11192 11338 11454 11479 11609 
11686 11744 11753 118>6 11969 12227 12272
12313 12540 12692 12928 13052 13083 13105
13125 13419 13531 13565 13711 13717 13798
13813 13889 13964 14037 14042 14053 14147
14223 14297 14394 14399 14586 14684 14755
14770 14788 1481.] 14944 14976 15077
15314 15403 15459 15476 15526 15542
15574 15777 15881 15889 16170 16258 16272 
16407 164? i 168: 5 .'6637 16658 16723 16835
10869 16896 17J3G 17038 17188 17274 17260
17318 17346 17373 17319 17472 17699 I778b
17847 17938 18146 18372 18410 18417 18492
1862) 18658 18^99 18981 19172 19176 19355
19480 19715 19877 19962 19974 19977 Cią­
gnienie premiowe nastąpi 1 m aj • 1899.

WiadoTioJci giełdowe.
I. w ńw, dnia 3. lutego 1899.

Akcye za sztnke: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210‘S'i do 212*30. Kolei Lwow.-Czern.-Jasst. 
po 10O z ł. w. a. 293*— do 296*—. i3ankn hipotecznego po 
300 zł. w. a. 378*— do 388*—. Bankn kredyt, gaiic. bo 
200 zł. w. a. 200*— do 2101—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205*— do 2121—.

Listy  zastaw ne na 100 zł.: Bauku hipot. gal. i°L 
koronowe 96*50 do 97*20. 5°/0 z 10% prem. 110*20 do 
11 90. 4y2°/0 los. w 50 latach 100*— Jo 100*70. B .nkn 
krajowego 4%% los. w 51 latach 101*— do 101*70. Bankn 

rąiowego 4% los. w 57 latach 98— do 98 .0. Towarz 
kredyt gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97*— do 97*70. 4% 
los. w 41 lat. 97*— do 97 70, 4% los. w 56 latach 94.90 
do 95*60.

Obllgi za 100 zł. Galie, fnndnszn propinncyjnego 
4% 97*80 do Q(!*5u% Baków, fandnszn propinacyjnego 5°/, 
102*25 do —*—. Kom. banka krajowego 5% w. a. II. em. 
102 ) do —*—. Pożyczka krajowa 6 /„ w. a. 104*— do 
—1—• 47j°/0 10050 do 101-20. 4% obligacye kolejowe 
Banka krajowego 97*50 do 98*20 za 100 ńom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26*30 do 28*—. Losy 
miasta Stanisławowa 51*— do —*—.

M onety: Dukat cesarski 5*65 do 5*75. Napoleondor 
9*52 do 9*62. Połimpcryał 9*50 do 9*60. Rubel rosyjski 
srebrny 1*20— do 1’27—. Rubel rosyjsk papierowy 1*27*30 
do 1*28*30. 100 marek niemieckich 58*80 do 5P 25.

7 rynków towarowych
Wiedeń dnia 3 lnfego.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9’64 do 9*65, 

pszenicę ua jesień —*— do —*—, żyto na wiosnę 8*20 
do 8*21, knkurudza na maj-czerwiec 5*12 do 5*13, owies 
na wiosnę 6*15 do 6*16, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
eien 33*— do 34*—.

Tendencya silniejsza.
Ciepło.
Budapeszt dnia 1 lutego.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9*76 do 9' 77, 

na kwiecień 9*56 do 9*57, żyto na marzec 803 do 8*04, 
knknrndza na maj-czerwiec 4*84 do 4*85, owies na ma­
rzec 0*— do 0*—, olej na styczeń-kwiecień—*— do —*—, 
rzepak —*— dó —*—.

Popyt na pszenicę słaby. Tendencya niezmieniona. 
— Wiedeń d. 3 lutego. Spirytus 1850 

do 18 70. N afta  18*40 do 19 "40. Cukier surowv 
12*70 do 12-75.

Lwów dnia 3 lutego. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*75, do 9*10, psze­
nica gotowa nowa 8*75 do 9*10, żyto gotowe 7*50 d 7-75, 
żyto gotowe na terminy 7*50 do "75, owies obroczny go­
towy —*— dô  —*—, owies nowy lub na terminy 6‘50 dej 
6‘75, jęczmień pastewny 5-75 do 61 , jęczmień browarn. 
6-75 do 7*75, groch do gotowania 7*— do 9 —, wyka —1— 
d« — *—, nasienie lniane — — do —*—, nasienie kono­
pne —*—, do —1—, bób —*— do —*—, bobik 5*25 do 
5‘50, hreczka —1—‘do —*—, koniczyna czerwone galicyj­
ska 45*— do 55*—, biała 35*— do 45*—, tymotka 151— 
do 21*—, szwedzka 35*— do 451—, knknrndza stara 5'55 
do 5*50, nowa 5*25 do 5*50, chmiel stary —•—, do —*—, 
nowy za 56 kilo 65 — do 96 —, rzepak 10-50 do 11*— 
groch pastewny 6*— do 6*20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16*50 do 17*—, 
na terminy 17*50 do 17*75, warranty —■— do —*—.

Wiedeń dnia 3 lntego. (Telegram Gaz. Nar.“) 
Zamknięcie giełdy o ^dżin ie  2 minut 30 po południu. 
Akeye zakład kred. 302*62, węgierskie zakład, kredyt. 
397*—, Anglobanku 155*50, Unionbankn 311*—, Be1 
dla krajów koronnych 245*25, Bankyereinn 276*—, Boden- 
creditu 478*—, Gal. Banku hipot. 381*—, koleji państwo­
wych 362 u2, k< . południowej 70*—, tramwaju 553. - , 
kolei Elbethal 256*—, kolei północnej 351* — , kolei ozer- 
niowieeka 293* 25, alpiny 239 —, Rima Mur-nya 317*50, 
pragskiego tow. żel 1042*—, fabryki broni 203*—, turec­
kie tytoniowe 126*—, ofclig. węg. indemniz. 95*70, renta 
majowa 101 iO, a .1 '. renta koronowa 102*20, w cg. renta 
koronowa 97*90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94*75, -pro­
cent. listy banki krajów. 9P-*—, 41/ -procent, listy banku 
krajów. 100*50, 4-proeent. listy bauku hipoteezn. 96 o, 
4'/;i-proeeflt. listy banku hipoteezn. 100*20, 5-proceatowe 
listy sast. bank. hipoteezn. 110*—, 4-procent gal. oblig 
propinac. 97 60, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 97 35, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94*—, losy tureckie 58*70, 
marki 58*95, ruble 127*37.

P rz y je c h a l i  d o  L iro w a .
Dni*i 3 lutego

Hotel Europejski. Hr. T. Potocki z U hry 
nia, M. Machowski z Tyczyna, dr. K. Sellige- 
z W iednia, Smólski z Zagórza, A. Makom ar 
ski z W ołynia, H. W olf z W iednia, J . Szar 
lay i J . Gliick z Budapesztu

tę i ubr> ko red tkcys ańŁo*.łp*SeU.:a..

■Wilła-elina plaster.
Jedynie w aptece Franciszka Wilhelma, 

w Neuukirohea (Niższa Austrya) wyrabiany 
plaster, z korzyścią zastosowany bywa we 
wsz]rstkk:h p rzyp iikaoh , w których wogóle 
plaster bywa uńywsny. Szczególnie uży te­
cznym okazu  się we wszystkich nie&apalnych 
cierpieniach n. p odciskach, nagniotkach, o d ­
mrożeniach członków i przestarzałych bolą­
czkach, gdy po pepnedniem  odczyszczeniu 
odnośnych miejsc nałoży się p laiter nasm aro­
wany na tafię lub skórę.

Cena jednego pudełka 40 ot. Tuzin 4 zł., 
5 tuzinów za tuzin  3 zł. 50 cc.

Muirjj jak  2 pudełka nie w ysełi s ę a 
koszt przy franco odsełoe 1 zł. wa.

IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacya 
i ta dahkatna arystokratyczna cera, k tó ra  sfca- 

rzeczywistą piękność. Bez 
p  llysJP' zmarszczek, krost i plam ezerwo- 

M H W ^ t i y c h ,  zdrowa i o z js ta  błonka, oto 
są skuiki, osiągn ię te  za pomocą je- 
dnoczisuego użyoia Cróme Sim on 
Pu d r u  i M yJla S im ona — Należy 

5bjL  zv 'adać nnw dziw ej mar ki ;  J . S I­
MON w Paryżu.

W Galioyi w aptekach : we Lwowie u PP. 
M ikokscha, Ebrbara, Wewiórskiego, B eckera , 
w Krakowie u pp. W iszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiego i we wszystkioh składach per­
fum, galanteryjnych, w bazarach, etc.

Mam zaszczyt zawiadomić, że po 25-le- 
iniej p rak tjo e  w atel erze dentystycznym  bł. 
[«. j  Weissa i Dr. A. Weissa otworzyłem  
własne atelier przy ni K opiru lra  1. 8 I  piętro.

Z głębokim szacunkiem 
E m il Pordes.

D yetaryusz z rodziną bez u trzym ania  i 
sposobu do życia, nprasza o pomoc m ateryal- 
ną. Polecamy tę  rodzinę gorąco ofiarności pu­
blicznej. Łaskawe da tk i przyjm ie adm inistra-
ry a  Gazety Narodowej.
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SPADKOBIEBCf.
Powieść

Piąet

W . H e i m b u r g e r o w ą .

(Ciąg da!azv'i.

— M usiała się oberwać chm ura — zau­
w ażył M ohrm ann — patrz  pan, co się z parku 
d z ie je !

— Gorzej, bo nietylko chm ury, ale i 
Dota w ystąp iła  z brzegów i wali środkiem 
wsi — objaśnił d rżąjym  z przera*en..z głosem 
Heine. — Z mostu przy m łynie ju ż  ani śladu, 
caia wieś w popłochu, chcą gw ałtem  bić we 
dzwony.

— W  tak im  razie osiodłać mi siwą, lu 
dzie na. koń i ja z d a  na  pomoc! — zaw ołał 
Anto, poozem w padł jeszcze na górę uspokoić 
przerażone kobiety i nie tracąc czasu popę­
dził na wieś.

Tu w niektórych m iejscach fale sięgały 
ju ż  powyżej metra, rosnąc zaś z przerażającą 
szybkością, groziły nietylko mieniu, ale i ży­
ciu mieszkańców. A przytem  straszliw a, niej- 
przenikniona ciemność, rozlegające się wśró^ 
niej krzyki, w ołania o pomoc, żałosny ryk 
bydła, głuszony ponurym  dźwiękiem  rozko­
łysanych dzwonów, powiększały grozę tego 
iście dantejskiego obrazu. K to  tu  nomoże, kto 
stawi opór roszalałym  żywiołom.

W  tojże chw :ii K ry sty n a  M ohrmann 
wnosi chorą siostrę  do swego, niegdyś pa­
nieńskiego pokoju

— Ależ Lotto, nie je s t  tak  źle, ja k  so­
bie wyobrażasz — pocieszała odchodzącą od 
przytom ności kobietę — ręczę ci bowiem, 
że ani się woda nie dostanie do wasze­
go m ieszkania, ani też R obert nie je s t 
dzieckiem, ażeby lekkom yślnie narażał życie. 
Co do mnie, zejdę teraz  na  dół, a ty  A nto— 
dodała zw racając się do gim nazisty — posie­
dzisz tu  przy matce, niepraw dą?

— Dobrze, ciociu, nie ruszę się krokiem  
— brzm iała odpowiedź.

K rystyna  zbiegła napow rót ze sohr dów 
i kierując się w stronę ogrodu, zam ierzała do­

trzeć do wsi, gdy nagle zatrzym ał j ą  głos, 
od którego pociem niało je j  w  oczach.

— H o p ! h o p ! — w ołał Anto jadąc  z 
przeciwnej strony otaczającego zabudowania, 
niezbyt wysokiego m uru — na wpół utopione 
dziecko, kto je  zabierze?!

— T u ! t u ! — zaw ołała zmienionym mi- 
mowoli głosem  K rystyna  — na  lewo od b ra­
my ! — w oka m gnieniu nie wiedząc sam a 
kiedy i jak , klęczała w oznaozonem m iejscu, 
w yciągając w ciemności ręce. Jeszcze zacię­
żyło je j w ram ionach, wreszcie b lady płomyk, 
umieszczonej przy siodle la tam i, oświecił 
tw arz A nta. Była to krótka, przelotna chwila, 
lecz w przeciągu paru  tych  sekund, z blade­
go, przedwcześnie postarzałego oblicza, odga­
dła K r js ty n a  h istoryę gorzkich i licznych 
zawodów, oraz dojm uj^oej nieustannie zgry­
zoty i troski. M yślała wc;ąż o nim, ra tu jąc  
na wpół nieżyw e dziecko; o oraz ten  zagłuszył 
w niej współczucie dla ofiar rosnącej wciąż 
kieski, niepokój o siostrę, słowem zaw ładnął 
chwilowo całą je j duszą. Czuw ając ijiad. śp ią­
cą ju ż  spokojnie, w ydartą  falom  istotą, przy­
pom inała sobie dobiegające do uszu je j  po­
głoski, które, gdyby tylko w dziesiątej czę­
ści były  zgodne z rzeczywistością, starczyły­

by do wyrobienia stanowczej, a niezbyt po­
cieszającej o losie A n ta  opinii.

W reszcie za jaśn ia ł poranek, a wraz z 
nim  zjaw ił się zmoczony do ostatniej n itk i i 
drżący od zim na Robert.

— Niebezpieczeństwo minęło — rzekł — 
powódź ustępuje Nie obyło się jednak bez 
ofiar i to niemałych ofiar! Murarz Talweg uto­
nął rauująo ojca, a także mały Albert, syn ko­
wala, nie uszedł śmierci. A taraz, wracając do 
żywych , każesz nam Krysiu przyrządzić ja ­
kiego gorącego napoju, najlepiej kawy, przy- 
czem, ma się rozumieć, nie tyle chodzi o ja ­
kość, ile o ilość i przyślesz jakie co najmniej 
cztery do pięciu wiader prz d kościół. Zeszło 
się tam niemało biedalów, a najwięcej takich, 
którzy nie mąią już  po oo wracać do domu. 
Jak  na teraz, jedyną ich ucioczką niebo, to 
też zmienię tylko ubranie i pójdę modlić się 
z mmi.

Raz jeszcze w ciągu tego samego dnia, 
przypadek nasunął K rystynie sposobność ■wi 
dzenia Anta, wychodząc bowiem z kościoła, 
ujrzała f ak przemawiał do zgromadzonej w po- 
blżu, a słuchającej z niezm ierrem  zajęciem, 
gromady poszkodowanych. W  pierwszej chwi!:. 
myślała uciekać, dziwna atoli siła prykuła ją

do miejsca. Została tedy, a w miarę jego słów, 
błogie uczucie otuchy, nieledwie radości zapa­
nowało w jej sercu.

— Ciężkie, niespodziewane nieszczęście 
dotknąło nas wszystkich — mówił Anto. — 
Wczoraj każdy z nas liczył choć nie na 
tne, lecz na średnie przynajmniej zbiory, dziś 
i ta  nadzieja przepadła. Nie dośó na tern Nie­
którym  z nas woda zabrała domy, innym, je ­
szcze nieszczęśliwszym, wydarła drogie sercu 
istoty. Jako więc dobrzy chrześcijanie i ży- 
czlii i sąsiedzi, musimy pomyśleć o biedniej­
szych od nas, a zwłaszcza o tych, co me z 
własnej winy zostali nędzarzami. Każdy z was 
zatem, który został bez dachu, przyjdzie na 
folwark, ci z-ś, którym  w~da zabrała zboże i 
paszę dla byuła, zgłoszą się do pana Heinego. 
A teraz dajcie sobie spokój z próżnym lamen­
tem, płacz bowiem n ie  wróci ani źdźbła sło­
my, natomiast zabierzcie się wszyscy rasem do 
ratowania tego oo się da jeszcze ocalić. Odwa­
gi bracia, bo jeszcze i nam zaświeci słońce, po 
smutku zaś przyjdzie znowu wesele.

Zaledwie skończył, wszyscy jak  jeden mąż, 
otoczyli go oia8nem kołem, i.ołająn:

(C  d. n .)

Buchaltera
rutynowanego!

poszukuje zaraz
uyrekeya c. k. uprz. Zakładów 

fabrycznych
w Tenczwn poczta Krzeszowice.

Perw azeństw o m aja , którzy 
raanipulacyę książkową browaru 
m ają .

ą p o p B  o a z .o s z E i r i A
po 1 ct. od wyrazu.

Łó ż k a  żelazne składane po złr. 5'50, 
z bokami, orzechowe lakierowane po 

złr. 12-—, 14 —, 16 , 18-—, 20 i wy­
żej. Łóżemba dziecinne po złr. 12-—, 14, 
16'— .  lo  —. Materace sprężynowe po 
słr. 12*60, poleca Pio‘i Chrząstowski, han­
del Jelamy we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw ka ;edry).

J l f n t r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie • I ł f l j i l  a l i n  Instrumentu mazy-
osne i . mogi jąee. Cenniki bezpłatnie.

ZGUBIOŃl książkę modlitewni. „Otta 
rzy’ polski* z złotymi brzegami, ™ pą­

sowy plusz oprawną, z „iał, m krzyżem 
metalowy!" na pluszu. Rzetel iy  z ualazea 
otrzyma sowitą nagrodę, 4d es właściciel­
k i: Domice<a Seidier, ul. Kochanowskie­
go 1. 5. 8487

Wyroby nożownicze
z fabryki swoich 
krewnyfh w An 
glii „Oko. Hidt» 
& Si n“. zuakoioi- 
te gatunki: Noży 
steł wych i ku-j 
cielnych brzy­
tew itp.

,maszynki orygiral 
ne amerykańskie 
do siekania mięsa 
złr. 8*80 imita- 
cye złr. 3*—. 

Maszy „Ki uniwersalne do tarcia złr. 1 5-. 
Sita dc 'asowania włosiane po 90 et,, zł.

1*20, 1-40, 80.
Kompletna wyprawy kuchenne i do urzą­

dzenia domu 
poleca w największym wyborze , po ce­

nach możliwie niskich

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, p lsc  M aryacki ł. 9,

F męskie, najmodniejsze 
I u A U L L  gorsy, król franeusk', 

od zł. 1*99. Koszule piko" e i fantazyj 
ne o i 2 60. Kołnierze 20. Manszety 35. 
Skarpetki od 50 ct. Klaki, rękawiezsi, 
krawaty balowe, szelki angielskie od 
1*25. Chusteczki batystowe i jedwabne 

spinki, podwiązki, Ceny najtańsze.
Górski i Szydłowski

Lwów, p ite  Maryacki 8

A B B E N Z ’* szwaie?.rskifi
brzytwy z klingą dającą su  . ..
odmienić, są sławne 
w świeeie z nalzwy- < 
eza.inej dobroci, do
skonałości i pewności. Sprze.aż przy zu­
pełnej gw urandyl fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy k sklepać fi Austro-Vvęg. 
Proszę uważać na markę A. ARBENZ 

Jougne (L au s& n e). -

L e ś n i k  b. ezeó szkoły lssowej l#ow- 
ikiej, z kilkunastoletnią praktyką w 

w górach i równinach, poszukuje umie­
szczeń! z. Łaskawe zgłoszenia eon: K. L. 
post rest. Żmigród. 180

I f n n u i o l i o  e Eztuk w jednym wa- 
Im U lIW C lIlD  zonku po 25 et., hyacen- 
ty od sztuki po 25 et. kwitna<-s ofiar u. e 
Ogrodnictwo L ubycza. 185

Pasztet strasburgski
Z gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. la  

funt, bez trufli po złr. 1 50 za funt.
Zarząd dworu Łapszyn firzeiany.

Co jest Chleb 
św. Anton iego?

Dokładny opis .akoteż i jeden zeszyt 
Chleba rozsyła K s ię g a r n ia  K a to l lo -  
k a ,  Poznań, Rynek 53

za darmo
każdemu, kto poda swój adres 3360

i

i
0
1

L

_ T
Na bieżącą porę poleoa się

o k s

jako najlepszy i najtańszy ma* 
teryał do celów kowalskich

i opału.
Przy odbiorze najmniej 5 centn. 

dostawę do domu nie liczy się.
250 kg. za

3412

7 a r z | i  Za M u  gazowego miejskiego we Lwowie.

0

1
M

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

° D e n t o l i n a
O najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do

Kto sobie żyozy
zarobić pieniądze

(miesięcznie do 300 il.Jt 
Proszę nadesłać swój adres pod 
W. 108. Annoncen-Expeu. Elchhoff, 

Lsipzlg - Liodenau. 5397

Żaden środek nn kaszel nie przew yższali j

f i B i n e r o  p i 
Bonbony piersiowe]
O O C n  notaryslnie udowodnionych!

świadectw dają dowody p o i  
wnego skutku p.ry kaszlu ,  ohrypcej 
katarze I zaileg .j  lu.

Cena zu p&Jdet XO 1 20  ot.
Piawdziwe w paczkach po 20 ct. 

sprzedają: we Lwowie 0. T. Winekle- 
ra S yn , J. Boi ser apt. i Z. Rnoker 
apb, w Stanisławowie Dr. A. Bell, 
w Kołomyi E. 3tenzel ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeźan»,eh A. Durst 
apt., w Bóbree Zyg. Gogela, w Stryju 
J . Aichmuller apt.

PAPłEn WUNSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 

sKuteeznesci tego sdnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie . yieczeme .Idzy^si, za­
k a tarzen ia , zapalenia p iersi i  cierplen 
gardlanyeh , reum atynnóy , bo leś*  w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „WIinsi“ 
na każdem pudełki 1313

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We L” owie w aptekach pp. Mik łasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara, Buckera i Krzyża­
nowskiego

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew­
skiego, Trauczyńskiego i Redy aa, w Boch­
ni n p. Michnika.

Q  po cenie 25 ot, poleca

§ JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w C z e r -  
n i o o w o a c h  Rynek 1. 2 ; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

ć o o o c o c  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

AxaxcxHM» 1 *aaxnx«'. axisys‘ix&
0. k. uprzm  galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjuiuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żący, przyj tau e do przechow ania papiery wartościowe 
i u działa na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono ni 

wzór insty tucyj zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
S a fe  D e p o s its )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
c z n e g o  uży tku  t pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mianie lub wa­
żne dokum enty. W tym  kierunku poczynił Bank Hipo­
teczny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

C X B X X I X W X B X  B X I  X B X  ■ X B X B X B X <

L. 50. Prez.

:o n b  JS&S.
3426

Przy M ag-stracie stoł. król. m iasta Krakowa są do obsadzenia 
następujące posady konceptowe i techniczne :

1) pięciu wicesekretarzy M agLtraui w IX . klasie rangi z pł - 
cą 1400 złr. i dodatkiem kwaterowym 300 złr. oraz prawem do 
dwóch pięcioleci po 100 złr.

2) czterech praktykantów konceptowych w X I. klasie rangi 
z adiutum  800 złr i prawem do dwóch pięoioleu pc 100 złr.

3) dwóch inspektorów starszych budownictwa miejskiego 
w VIII kłusie rang* z płacą 1800 z łr ,  dodatkiem kwaterowym 
360 złr. i prawem do dwóch pięcioleci po 200 złr.

4) jednego inspektora budownictwa w IX . klasie rang* z pła­
cą 1400 złr. do latkiem  kwaterowym 300 złr. i prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 złr. Obok warunków ogólnych, jak  przynależność 
totejszo krajowa, doDre imię i wiek poniżej 40 lat, wymag się ~d 
kandydatów na posady konceptowe: dowody odbytych studyów 
; rawniczycL i złożonych trzech teoretycznych egzaminów rządo­
wych, nadto na posady wicesekretarzy także świadectwa prakty­
cznego egzaminu administracyjno politycznego; zaś na posady tech 
r :czn e : dowodów odbytych nauk politechnicznych w dziale in ty - 
nieryi albo architektury, świadectw złożonych dwóoŁ egzaminów 
rządowych i świadectwa praktycznego z inżyn e ry :, albo architek­
tu ry  złożonego w ed n g  postanowień rozporządzenia m inist. z dnia 
8. listopada 1886 1. 8152 Dz u. kr. Nr. 14 z r. 1887.

Nadmienia s ię , że u rz ę d n ik o m  budownictwa m ie jsk ie g o  nie 
W olno wyrabiać prywatnie p la n ó w , które z a tw ie r d z e n iu  M agistra­
t u  k r a k o w s k o g o  p o d le g a ją  a  więc p la n ó w  n a  w -z e lk ie  b u d o w le  
w Krakowie.

Plany przeznaczone po za Kraków mogą urzędnicy budownic­
twa miejskiego wyrabiać pryw atnie w godzinach nieurzędowych, 
z wiedzą i za zezwoleniem Prezydenta miasta w każdym szczegół 
nym wypadku.

Podania o wymienione posady konceptowe i techniczne Drzy 
załączeń u me!ry k i, świadectw złożony'h egzaminów i dotychcza­
sowej pracy wnosić należy do Prezydyum Magistratu najpóźniej 
do dnia 1. marca 1899.

O le pp. kandydaci pozostają obecnie w służbie państwowej, 
albo autonomicznej, uczynić to powinni za pośrednict a em swoich 
przełożonych władz.

M a g is tr a t  sto i. k ró l. m ia s ta
Kraków, dnia 26. stycznia 1899. F r le d l e in .

i;.;..-: -.y. j

x a e : : x s a c » a e a e a c a e x a e x a |
WINCENTY KUCZABIŃSKI

Lwów, ul. Kopernika 2. ^
D R O G I  K R Z Y Ż O W E  m

i p ł a s l e o r z e ż l o y .  u
14 stacyj 1 fis u ram' ; iłem maloweccm w ko- 

lo aeh naturalny, h (polychromowane), miejacsm n  
prawdziwem ztotem złocone w ramach złr. 380 U 

14 stacyj drogi krzyżowej z ramami na bla­
sze'lub na p łó tn ie, ręcznie malowano w natu­
ralnych kolorach, z ramą i krzyżem od złr. 160 

14 stacyj dróg krzyżowej z ramami , nacią­
gane na płótnie, z ramą i krz.-^em od zł. 56.

14 stacyj olejnemi farb»i drukowane wraz 
z krzyżem i ram ,mi 14 złr. i wyżej.

14 staoyj tj. 14 obrazów ręcznie malowanych 
na płótnie lub na blasze bez ram.

*4 Stacyj drogi krzyżowej, ole'druki od złr 
2*2', 3*—, 10—, 15*- i wyże.

B ru k i p arafia ln e
na pięknym, trw ałym  i  grubym  papierze, u

;afel

SEf! N??'.
Cenniki gratis i fra-co.

: x x x s 9 i2 ia e a e s z s X 3 e x a E x a E a c a e a e x s :

w Eberswaldzie k. Berlina.
Początek le1 uiego kursu 10. kwietn<a 1899. Program y ; listę wy­
kładów można dostać bezpłatnie w Sekretaryacie leśniczej akademii.

I SAPO MENT HOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyśli! koło Tarnowa.

Środek popularny w oierpijniach 
reumatycznych, góśćcowyoh itp . z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Slóik próbny 70 ot., 
słoik dnży 2 złr. 50 ot. w każdej wię­
kszej aptece.

Po otrzym aniu należytości lub za 
zali jzką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyślu koto Tar 
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. n a  list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami preszę żądać w yraźnie: „s apo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matu­
li" I przyjmować tylko oryg ln iln y  

w op&fcoi w i n ,  jak ie przedstawia rysunek zm niejsz uy tu 
obok sie znajdujący.

P;tnie, które eh ę kupić r eezywiście trwałe, modne 145 b

Ma T W E  JEDWABNE
niech za ądają naszych próbek, ''tóre odwrotnie gralis i frsnec wyszlemy,

n a d z w y c z a j  o lb rz y m i w y b ó r  wszystkich potrzebnych do damsktej 
toalety J e d w a b n y c h  m a te r y j  od 35 ct do z, r. 9-50 Za metr

Wtsyłamy wybrane jedwabne materye w każ lej żądanej il śei oclone 1 
opłacone ao mieszkań.

Schweizer & Co., Luzern (Schweiz).
Dom ek sp ortow y  jedwabiu.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europej skiego).

Poeiąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6-45 z lekan (Suezawy, Husiatyua, Kałusza)

„ 7 30 t  Zimnej Wody od !. maja do 11. września włącznie.
„ 7 40 z Janowa
n 7'50 z Tarnopola i Brodów na dw^i-zec Podzamcze
» 7*55 ze Sokala i Rawy ruskiej

 --------  . — - —     -------- j ,  • • ,  tumu Laborez (Pesz . i .
Ohyrows przez Przemyśl 

B 10*35 z*Iekan (Suezawy).
„ 10-45 z Jacosławią, Lubaczowa
„ 1*01 z Janowa

pose-esz. 1*30 z Krakowa ,Wie.ln:a. Berlina, Wrocławia), Chabówki i No w. Sącza 
pizez Tarnów ICzesz • lub Przemyśl 

\  40 ze Skotegc. Stryja, K ru szą , Chyrowa.
1*50 z Czer ' wt.nt, jukar^sztu. ss, Husiatyna, Kałusza 

,  2*15 z Podw jłoczYsk (Ki v*a), Kopyezy lec, Husiatyna, Brodów m  dw»
raee l*oosauic<e|

H * Podivołoo»ysk i t. d. ]ak wyżej n? dworzec główoy
osobowy 6-00 z Podwołoezysk r<J owa, Ode( sy) GLrzymałowa, Kozowy, Brodów u» 

dworzec Podzamcze 
„ 5*25 z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny

5*40 z Iokan, Suezawy, Beluumetu, S retu, Kozowy. Pod wygo kiage 
„ 6 55 te Stikah, Bełżca i Lubaczowa

osobowy
preptrsz

No*,
osobowy 3*04

• 3*3'
:V1'

OSf *: J i l

jtyspiess. 8 46

jsobowy 9*10

pospiesz,
»

3*39
9*45

9
osobowy

•

9*65
10*30
215

z Podwołoezyi na dworzec Podzamcze 
Podwołoezysk na dworzec główny„ . (W, * ■ -  ••Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z (Jhabów- 
ki i Or wa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora prz 
Przemyśl. r

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzczia, Sambora i Chyrowa przez PrzemyśL 

* £ ra^owa z Lubae-owa urzez Jarosław ; z Jasła. Krosna. Sanoka 
M. Laboroai (Pr:-/ uj prze? Przemyśl, 

z Kral owa, leuLa, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliezki, 
'®( owa rrzez Jarosław,. Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwoni­

cz Mezo-Laborz przez Przer yśi. 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/niee na Podzn 
z le in (Gałaczu, Jass) Suczaw^', Kiinpolungu ilnsi-tyna, Po .

wysokiego, i £  zowy ; 
s Podwołoezysk (Kijowa, Odess ) Brodów na dworzec główny 
. Lawocznejjo (Pesztu) Chyrowa, Borysławia.
.e Stryja, Kałusza, Bolesławia.

Pociąg odehouzi sd Liro a .
pospiesz. uO do Podwołoezysk (K j^wa, Odessy), Brodów, Kozowy z dwore głów

b 6*05 do lekan, Kozowy, Uu‘::»tyru, Badowiea, Kuapoluaga, BuJzawy
„ SMB do Podwołoezysk (Kijowa. Odessy), brodów, Kozowy % dworca Pól*
b b*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Ko/,wałowa, Nadbrzo*ia

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8*45 do Janowa

b ;3'50 do Krakowi., (Wiednia, W "m a«y, Chyrowa, Stróża przez Taruów 
„ 9*15 ao 3kolego, Borysławia, Chyrowa
.  9-35 do Podwołoezysk, Brodów, Kopy czy uue, Husiatyna, Kouyy, Grzr

małowa z dworea gfówuego 
B 9*53 o Podwołoezysk >td. jak wyżej z dworea Podzzinezo.

9*59 do ilełzea, iswy ruskiej, Sokala Lubaezowa
„ *6*5.t do lekan, Sopowa, Borruoafthu, Radowiee, Suezawy
s !2* 1 io Janowa )d 1 Lpca do ió. wrześn.a w z jJziele i święta

pospiesz. 1*55 do Podvfołoozysk i K jowa, Odessy) i Brodów 1 dworea g, j ^
„ i*08 dc Podwołoezysk (A cora, Odessy; Brodów z dworea Podsuń a

pospiesz. 2*40 ao Jekan, Podwy ok) go Kozowy, Kałusza, Husiatyna, KórćL aezo, S«
retu (Jaks CoL aresztu)

„ 3 5.- io Krakowa (Wiolnu Arocławia, Berlina) Labaczowa przez Jsro-
faw. Jasła przez Rzeszów, Chanów.i (przez Rsoszów Job 1'aroów 

3’(0 dc łśtij.u, Skolege, Chyrowa 
4 55 i-. J resł.i“ ia, Sambora przez PrzemyoL

osoba
B

Noc
asobiiwy

pospiesz.

osobowy

V1U

5
n 3<
6*40

6*56 
7 eU 
7*10 
!*J5 
7 44 

10*05

lO*4o

II 00 

11*27

do

do
do
Jo

Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Meztt-Laborcz (Pesztu) 
Sauo a, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
priMZ K/..3ZC*., Aieliczki 
■Lawo«mego (Muukacza, Pesztu) B< ; zławia 
lekan. Radowiet, Kimpaiuug, Buczą fy
Kr tkowa (Wiednia, Warszawy, Wroełar.ia, Berlina) Mezd-Lz 
boroz (Pesztu) 

do Tarnopola z oworaa głównego 
do Lr w ocznego, .Munkao/.a, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sok sli, Ra w) ruskiej 
-a  Tarnopola z dworei Podzamcze 
do Janowa
do Io^aji (Jass, Gałaczu) Husiatyoo, Kałusza, Szep.rowiec Nowo- 

ieliey, Suezawy
do Kri. owa (Wiednia, Warszaw; , Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

nbora, Sanoka, Rymanowa, Iwonie— (or tez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki Orłowa (przez Breszów) Ohab‘wki, OiTówa (pr 
Tarnów) Rozwadowa 

de Podwołoezysk i B.-oi&w, Kopy czyń ;a, Husiatyna 1 dworea d c* 
wnego

ten sam z dworea Podzamcze 
Nocne g< *.«y . <■ 6-10 wieutór ao 5‘fl- "ioo c^-naeti t sę podhre^en*ea*

hub minutowych » ohŷ śa sę tłaateml ran kami, — E  \ro informacyjne e. h. kt- 
m o Hoia■. Imperial, udneta tetOobnieh

_ or edfayu bilety jatd-' t roikłady ja*dy
kieatonkowytn.

k i paMumwych prey ul. Treeciego Maja 
w uprawach kolejowych, spreedąje 1oseetkici 
to formacie kieaeonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Goeecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszę 
wego, raczyli powoływać się na Gatełg Narodową, jako na źródł,, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogł<
Gut ety N a t .  wej.

J. Friedrich & A. Beacocb
p o l e c a

Rogóżki kokosowe, Chodniki konoso^e, Chodniki z Linclcum, Cliodniki cerato­
we. Przedścićłki z Linole m, Przedśc ółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 

stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wielkim wyborze
J. Friedrich Ł L Beacoi i

Lwów, ul. Hetmańska 1. i, obok cukierni Wgo Grossa.

jd a n c K  i u ć lp o in e d id jlu j  t o d s k L i lo u  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii F ila r a  i Spółki.


